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Projekt Rechbauera do załatwienia ^rezolaeji 
galicyjskiej jest dotychczas^wiadomy tylko w tre ­
ści (Jbaez poniżej ,.z Pady państwa"), niepodobna 
go zatem biać już dzisiaj pod ścisły rozbiór. Źe 
ozy to bezpośrednio, czy tylko pośredniojist d ten 
projekt w zuiązku z zamiarami rządu, dowodzi 
proste porównanie jego punktów z oświadczeniami 
ministrów, na posiedzeniach komisji rezoluoyjnej 
złożonemi. Chce on te luźne u ,,prowizoryczno* o- 
świadczeuia sformułować, ująć . w akt formalny. 
Zresztą dziś jest rzeczą prawie pewną, co też pod­
nieśli pp. Grocholski i Czerkawski w komisji d.T. 
hm., że już na tej sesji rezolucja nie będzie zała­
twiona. Eu entualny wniosek Rechbauera jest też 
w tej myśli postawiony.

Podnieść tylko musimy na razie dzieciuność, 
jaka się przebija tak z tego projektu Rechbauerow- 
skiego, jak w ogó.e ze wszystkiego, co od czasów 
konstytucji robią Niemcy z państwem , z sobą i z 
innemi ludami. Szkoły i w ogóle zakłady nauko­
we, które są przez państwo założone i utrzym y­
wane, mają być w jjH e z pod ustawodawstwa, a 
zatem i z pod odpowiedzialuęgo zarządu krajowe­
go. Otóż zdawałoby, się-j że to państwo jest jakimś 
łaskawcą, fundatorem, który nie z powinności upo- 
śaża i utrzymuje szkoły swoim, wobec kraju zu- 
pełnie obcym funduszem —  jak gdyby pieniądze 
na fundusz państwowy nie szły właśnie z podat­
ków, które kraj opłaca.

W  ogóle zaś, Niemcy wszystkich odcieni tak 
zespolili się w myśli z państwem i Radą państwa, 
jak gdyby one były icłi własnością, i wszelkie żą­
dania naroduwości innych były zamachem na ich 
własność prywatną. A tego ta  jedna przyczyna, 
że jak dawniej panow7ali w biurach rządu absolu­
tnego, tak dziś panują przez swoją liczebną prze­
wagę w Radzie państwa. Panowali i panują, cho­
ciaż ich moralnej przewagi nikt nie widzi, nikt 
de ju re  nie uznaje, chociaż ani pauować, aui rzą­
dzić nie umieją, i do nich nie daje się zastosować 
nawet przysłowie o P olaku, mądrym po szko­
dzie.

Jest to tem at, do którego może niebawem 
powrócimy —  tu sobie pozwolimy przytoczyć, co 
0 rządach niemieckich i ich następstwach myślą 
Sami ich bracia najrodzeńsi, bo Tyrolczycy, h ilka- 
aa_ście gmin powiatu Landeck w Tyrolu, za które- 
111 na pójść wiele jeszcze innych, podało do sta- 
r °stwa pow. następujące pismo :

. -.Prześwietne c. k. starostwo powiatowe ! Pod­
pinani naczelnicy gmin z polecenia swoich Rad 
gn nnych protestują uroczyście przeciw wizyta­
cjom UOwo-erarjalnegO {neuerarischeri) nadzoru szkol­
nego 7 następujących pow ałów : 1. Ponieważ 111-
wo-erąrjaUa. ustawa szkolna w b r  e w u c h w a- 
- ■ 1 1 P 0 z a p 1 e c y m a s e j m u  t y r o l s k i e ­
go  W.,SP°M> niekonMytucyjuj rozporządzeniem mi- 
nistf jniupn! wprowadzoną została, przezco sparali- 
zowan czyu110>Ącj s ,.imu krajowego. 2. Pouieważ 
nowa ustawa -szkulna sama przezsię narusza prawa
i jnter a kościoła rzymsko-katolickiego, odejmując

I mu prawo nadzoru nad szkołami ludowymi. 3. Po­
nieważ z powodu nowej ustawy szkolnej w ogóle, 
a [szczególnie z powodu mającej wkrótce nastąpić 
w i zy tąej i ;ązk r 1 n ej b a r  d z!£ g r o ź n e  u ,s p o s o- 
1) i cyn i e o b j a w i a s i ę  m i e d z y  l u d e m  1 
w i e l k i e  w-z b u  r ż e n i e  p a n u j ą .  Podpisani 
naczelnicy gmin czuli sie zobowiązanymi podać to 
do wiadomości Prześw. c. k starostwa powiatowe­
go, żywiąc niezawodną nadzieje-, że w myśl po­
wszechnego życzenia ludu uchwały sejmowe o szko­
łach ludowMh wejdą w życie".

Z  ramienia rządu jeżdżą komisarze,-po górach 
Tyrolu, zachęcając lud do podwyższenia dotacyj na­
uczycieli. Tu dodam*, że uchwalona przez Radę 
państwa uchwala szkolna,. wyznacza nauczycielom 
ludowym po* 600 zlr. płacy, co sio nawet w naj­
bogatszych gminach niemieckich okazało nie do 
wykonania, i sami centraliści uznają ustawę pod 
tym względem za poronioną. Takie żądanie stawiał 
komisarz w jednej górskiej gminie w Tyrolu, któ­
ra utrzymuje aż 8 szkółek i nadto cjpżkie poimsi 
wydatki na ubogich. Otóż piszą z Tyrolu w tej 
sprawie : ..Dodajcie do tego podatki bezpośrednie,
którym  lud podołać ni« może, a które jednak z 
każdym dniem w zrastają! W  ogóle rezultat tych 
komenderowanych z góry komisyj jest prawie 
wszędzie ten sam : albo płonny, albo ludzie nawet 
nie odpowiadają. Lud ubogi, jak na prowincji, w 
górach*Tyrolu, który już i tak upada poci cięża­
rem podatków, naciskać w chwili najfatalniejszej 
do większych jeszcze wydatków nad siły, to zna­
czy sie : konstatować faktycznie, że rząd niema 
pojęcia o rządzeniu, i nieukontentowanie i rozju­
szenie między ludem pobudzać do ostateczności, aż 
do zerwania. Dzisiaj mianowicie lud jawnie i w 
głos oświadcza : Tak dalej iść nie może ! nie masz 
innej alternatywy —  jak albo wojna albo rewolu­
cja ! Jakby umyślnie działają w Wiedniu w tym 
kierunku. “

Wiedeński dziennik jeszcze więcej pisze, ale 
obawiamy się, aby c. k. prokuraturja lwowska, me 
chciała poprawić c. k. prokuratorję wiedeńską, i 
nie skonfiskowała Gazety Narodowej —  której to 
przyjemności c. k. prokuratorji tutejszej sprawić 
nie myślimy.

W Czechach okazał się rząd tak zręcznym, że 
równocześnie, kiedj zaprosił pp. Riegera i Slad- 
kowskiego na konferencję, ogłosił ustawę o zmia- 
nacn w czeskiej ordynacji w yb irczej, wymierzo­
nych przeciw Czechom, a zarazem zamierzył prze­
nieść jedno gimnazjum z okolicy, która niema inT 
liyjah średnich szkól czeskich, w okolicę, obfitują­
cą w czeskie szkoły realne. V. iadomość ta oburzy­
ła mocno Czechów, b> szło tu  w jeduem- miejscu 
o odjęcie Czechom mozuości posyłania dzieci do 
szkoły czeskiej, a w drngiem o zredukowanie li­
czby dzieci, uczęszczających do szkół realnych.

Na Morawie jeszcze lepiej się spisali Niemcy. 
Podpisują petycjo, aby mającą się znieść wszech­
nicę lwowską przeniesiono do Berna albo Ołomuń­
ca, jako wszechnicę niemiecką. Słowieńska ludność 
Moyawy oburzona tem srodze, że o wszechnicy 
czeskiej uiema mowy, Niemcy miasta Igławy je­
szcze lepiej postąpili, ho żądają, aby im urządzo­
no wyższą szkołę realną z funduszów krajowych, 
ale dodają warunek, aby w razie urządzama klas 
paralolnych. takowe nie były czeskiem i! Ta nie­

nawiść do ludu jest tem haniebniejsza, ze na fun­
dusz krajowy składa się ludność, z trzech czwar­
tych z Czechów złożona, która jednak mimo to na 
całej Morawic nie posiada ani jednej swojej szko­
ły realnej, ani jednego wyższego gimnazjum.

Jeżeli prawda co donoszą z Wiednia, projekt 
Giskrowski reformy wyborczej dla Czech i Mora­
wy, przewyższy wszelką dotychczasową, „no- 
woerarjalną“ mądrość przedlitawską. Nowa pań­
stwowa ordynacja wyborcza ma zapobiedz wybie­
raniu deklarantów w Czechach i aa Morawie, a to 
tym sposobem, że każdy kandydat, czy wybrany 
do ąpjmu krajowego ma przysiądz, czy złożyć pi­
semną deklarację, że ewentualnie uda się do Rady 
państwa —  inaczej wybór jego bedzie nieważny. 
Jest to nietylko najzapamiętalsze pogwałcenie woli 
ludu. a wiec chlebodawcy pp. ministrów, ale nadto 
koncept dziecinny. Jeżeli rząd myśli, że lud cze­
ski, widząc niepodobieństwo wybrania deklaranta, 
ustąpi od urny, a wtedy garstka Niemców wybierze 
swegc kandydata —■ to się myli, bo żaden Niemiec nie 
poważy się wtedy przedsiębrać wyborów, jatc żydzi 
we wrześniu me poważali się stanąć przeciw kan­
dydatom czeskim. Wybory są takim aktem udziel- 
ności ludowej, że ani wspomniana przysięga, ani 
podpis nie moźo być uznany za o t owiązu jące, jak 
wszystko co się robi pod naciskiem gwałtu. We 
Francji „nieprzebhigani" złożyli podobną przysięgę 
na wierność cesarzowi i konstytucji despotycznej, 
i poszli do Ciała prawodawczego.

O zebranich i groźnych rezolucjach socjali­
stów donoszą już i telegramy z Styrji, gdzie zmo»( 
wa hutnifów  i górników może nieobliczone szkody 
przynieść przemysłowi żelaznemu, walczącemu i 
tak z wysileniem z konkurencją hut pruskich, 
francuzkicb i angielskich.

N a Pograniczu wzburzenie sie wzmaga. Za^o- 
cznik wzywa jawnie do buntu. Odbywają się m i­
tyngi. komunikujące się słowem i telegrafem z o- 
pozycją czeską.

Zajście pod Presieką na Pastrowiczaob (na 
końcowym cyplu Dalmacji) okazuje się istotnie 
starciem, wywołauem przez opryszków czarnogór­
skich. Wiadomość o wysianiu z Kotc.ru do Buduy 
dwóch batalionów, jest m ylną; tego nie było 
potrzeba.

Rezolucja i bezpośrednie wybory.
Niech kto jakie chce zbiera objawy minister- 

jalnej myśli w rzeczach państwowych, zawsze aój- 
dzie do konkluzji, że teraźniejsze ministerjum chce 
co do rezolucji zwlekać, a nic me dac.

Przypatrzm y się n. p pozawczorajszej poga­
dance o rezolucji galicyjskiej w dotyczącym wy­
dziale.

Poseł ze Styrji, dr. Rechbauer, jeden z tych 
rzadkich Niemców rąjchsratowych, którzy nie ty l­
ko sami żyćby chcieli swobodnie, ale i zezwoliliby 
na wymierzenie i innym sprawiedliwości, wypraco­
wał elaborat, odnoszący się dc rezolucji, i określający 
szczegółowo te punkta, na które mógł czy powin- 
nienby się zgodzić rajcksrat Przedlitawii i które 
przyswoićby ąobie powinno i ministerjum Posta­
wił tedy odpowiedni wniosek.

Gdyby większość była orzekła, że na podsta­

w o  ściśłego tego wniosku mają się rozpocząć 
dyskusje nad rezolucją, musianoby usunąć dotych­
czasową metodę ,,jałowych ekspekWacyj;, która na 
to wyrachowana, ażeby nie wotować. nie robić kon­
kluzji i rzecz systematycznie przewlekać; —  a m u­
siałoby przyjść w krótkim czasie do'kategorycznych 
ośr iadczeń ze strony ministrów.

Ale coż, kiedy i ministrom i większości to 
wcam nie na rękę. •— Woleli zadecydować, ażeoy 
wniosek Rechhauera podać do druku, a rozprawiać 
nad rezolucyjną sprawą po dawnemu t. j., rozcho­
dzić sie Każdym razem bez rezultatu.

Pogadanki wydziałowe nie były jednak zupeł­
nie bezowocne, dały nam bowiem" poznać, że mińi- 
srerjum ani myśli o/zyzi olić na taką autonomię 
dla Galicji jaką ma Kroacja.

Wczoraj przemawiali doKtorowie praw i m inistro­
wie- Hasner i Giskra w jednym duchu Szło o pra­
wodawstwo cywilne i karne — wszystko w ich o- 
czach szkodliwo, jeśli n i1 pozostaje w. ręku tycli 
samych ludz: co dMąd. Nk policyjnt sądownictwo 
karne przystaliby nareszcie, bo jak hasner otwarcie 
powiedział, i słnsznie, że to rzecz inaraj wagi.

Możnaby dodać, źe samo takie prawo, oder­
wane od powagi i etycznego znaczenia lęgu ferendae 
w pełnym zakresie ustawodawstwa — mniej poży­
tku, a w,vcej „odium" bv przyniosło, i że można 
śmiało zamienić tego rodzaju koncesje ze, bezpośre­
dnie wybory. Ta kwestja nader ważna dla contra- 
listów i przez nich pilnie strzeżona, przez dłuższy 
czas w różnych kształtach się nam przedstawiała, 
czy to jako pium  desiderium, czy jako nonsens, lub 
też konieczność i gwarancja konstytucjonalizmu i 
t. d., zawsze jednak umrano ja z pewnem wyracho­
waniem okazywać jako przedmiot, będący w dalekiej 
perspektywie, którego dostrzedz trudno gołem okiem. 
Teraz już wiemy, że ministerjum szczerze się zaj­
muje tą  sprawą.

Dzienniki niemi icd e  1 rządowe i takm, które 
się same nazywają opozycyjnemf od kil ku miesięcy 
roznosiły perjodyczme rozmaite wieści o kwestji 
bezpośrednich wyborów, a wszystkie schodziły się 
prawie zawsze w konkluzji, że nie ma zgody, nie 
mr furtki do wyjścia z labiryntu, przeszkody nie 
do przełamania.

Pokaźnie się, że te i tympodokie wiadomości 
były tendencyjne, ażeby się opozycja przed czasem 
nie zrywała i nie robiła rządowi niepotrzeonycu 
przeszkód.

Rzecz sama naiezon? wewnętrznymi szKopu- 
łami. musiała być traktowana spokojnie, i z wielką 
ostrożnością.

Dziś już nie ma wątpliwości, że mało braku­
je, a Niemcy się i tu zgodżą, ctocikż dziś jeszcze 
rozsiewają, że ministerjum nie zdoła dójść do kom­
promisu. Nam za regułę służyć może: „że nowiny 
w organach niemiecicich, w sprawach które i nas 
dotykają, rozsiewane, najczęściej obliczone bywają 
na uśpienie naszej czujności.*

W  tej kwestji me wolno nam spuszczał* się 
na możliwe rozbicie się niemieckiej Większości na 
partje i małe odłamy. To, co nam się moż- do­
stać w udziale przypadkiem, w skutek iJzeK 
w obozie przeciwnym jest nader niepewne^ i 
najczęściej zludnem. Nam parnym wvpada.przewidy­
wać ewentualności, które zajść, i 3r udk‘ które iih za­
radzić mogą.

P o g l ą d  l i t e r a c k i .
[S tavidm o  t>rzec}lulMki ^ rzecz historyczna przez 

p. L u d w i k a  K u b a l ę .  Nakładem K. Wilda.)
pjiek I w Polsce jest owym szczęśliwym 

przodem jej dziejów, który w życiu narodów na­
zywają ztoią, ai o kwitnącą epoką. Jest to chwila, 
kiedy s iły  wewnętrzne, dotąd jakby ślepo, jakby 
instynktowo działające, przychodzą do samopozna- 
nia. Już n' e wcJna zaborcza jest główną troską 
narodu, sl0 wewnętrzne j eg0 urządzenie sio. W  
praktyce pokojowej miękną surowe obyczaje, han­
del rozwiia s1® i wnosząc obce towary, obce za 
niemi prowadzi pojęcia i obyczaje, które ścierając 
się ze swojski':mi przynoszą ogładę. Na polach 
zboże kwitnie i dojrzewa tak bezpiecznie, jak w 
tiarach szkolnym1 kwitnie i  dojrzewa nauka i 

hiszczy się czystem ziarnem mądrości.
Takim był wiek ia Polski. Poezja,kra-

somowstw6, filozofia, [Wlityka, teologia, wszystko 
naraz budzi i okrywa św ietnym  blaskiem naród 

d° niedawna za barbarzyńców m iary. Swoboda na- 
sza ówczesna, jakiej nfgdzii indziej nip znano, zło- 
$  przez wdzięczność nazwana, jest słońcem, w pro­
mieniach, którego wszystko spieszy wybujać i obfi- 
iytn okryć się Kwiatem.
s . Je d n ą  z postaci tego wieku, która ruchliwo- 
C14 umysłu i bogactwem s wa, prześcigała wspól- 

J5 esnych i wywarła przytem może najbardziej sta- 
„il czy wpływ na n astęp n e  pokoleń,a , jest  ś ta n i -  

Orzechowski.
. Ten ostatni wzgląd spowodował p. LuLalę uo 

i ,/^ustawienia nam historycznej postaci Orzechow- 
;.lego, to jest oczyszczonej z tych błędnych opi- 
J 0 nim, co powstały w skutek rozmaitej, a czę- 
9 Sprzecznej z sobą działalności Wielkiego, j ak 

°°  autbr nazywa, publicysty.
O rzechow ski jU z w dzieciństwie był przezna- 

?Aym przez rodziców do stan u  duchownego i 
ta ł sob ie wyrobioną u króla kanonię przemyską. 
« y  Kanonik skończj wszy szkoły w  Przemyślu

posłany był na naukę do Wiednia, zkąd za nastą­
pieniem Turków musiał dalej uciekać w głąb Nie­
miec i dostał się d) W ittenbergi. Tam słuchał 
Lutra, tam  poznał się z sekciarzami różnego auto­
ramentu, i chociaż obcowanie z nimi musiało zna- j 
cznie wpłynąć na swobodę myślenia w Orzechow­
skim, to przecież Orzechowski po trzech latach po­
bytu w W ittenbcrdze, nie przejął się stale żadną 
wyłączną doKtryną. Z Niemiec udał się do Wioch, 
które kwitły naówczas n au k ą ; był w Rzymie, zlcacl 
wyniósł dwie myśli, co mu przewodniczyły yt jego 
karjerze reform atorskiej; poprawę obyczajów kleru 
przez usunięcie celibatu i rozszerzenie katolicyzmu 
na Wschodzie przez uznauie greckiego kościoła.

Po 17 latach wędrówki, powrócił Orzechowski 
do kraju bogaty wiedzą, doświadczeniem, ogładą. 
Pierwsze jego mowy polityczne pisane, zjednały mu 
od razu ogromny rozgłos. Ale polityka nie była 
jedyną i najulubieńszą sferą Orzechowskiego. Jako 
księdza, krępowanego kościelnemi przepisami, bli­
żej go obchodziły hwestje religijne. Pismo jego o 
celibacie, zwrócono do soboru trydenckiego, posta­
wiło go od razu na stopie reformatorskiej.

Ale zasady, zawarte w tem piśmie, odwołał 
Orzechowski pod wpływem nalegań i gróźb bissu- 
pa Dziaduskiego w Przemyślu. Dopiero później, 
gdy się nanrawdę przekonał, że się nie moŻ6 obejść 
bez małżeństwa, postanowił stwierdzić czynem wy­
powiedziane w pnwyższem piśmie zasady, i pojąć 
Straszówne, pannę respektową na dworze Kmity. 
Ale K m ita za naleganiem biskupów odmówił mu 
panny, a biskup Dziaduski wydal do wszystkich 
kościołów i urzędów ogłoszenie , w którem oznaj­
mia, że Orzechowski ma być skazany na utratę 
czci, wygnanie i konfiskatę dóbr dziedzicznych, je ­
żeli me przestanie myśleć o ożenieniu się.

Ten krok Dziaduskiego oburzył szlachtę i uio- 
źnowładzców, patrzących z niedowierzaniem na po­
tęgę biskupiej władzy. Na sejmie piotrkowskim 
sprawa Orzechowskiego istną wywoła burzę _ Pl Ępig- 
dzy biskupami a szlachtą i panami świeckimi. 
Za w stawień ;em się Tarnowskiego, skończyło się 
na tem że pogodzono Orzechowskiego z Lniaduskim

na mocy układu, że Orzecnowski nic prędzej się 
ożeni, aż mu papież da pozwolenie.

Ale inożnowładzcy, którym  sprawa Orzecho­
wskiego leżała na sercu, bo szła ręka w rękę z ich 
reformatorskiemi aspiracjami, postanowili nie czekać 
na pozwolenie papiezkie, ale ożenić Orzechowskie­
go co prędzej. Usadzili się więc, jak powiada sam 
Orzechowski, na Chełmskiego, szlachcica wojewódz­
twa krakowskiego, że dał Orzechowskiemu jedyna­
czkę swoją, Magdalenę' za żmę. Dziaduski, do­
wiedziawszy się o tem, rzuca nań klątwę, jako 
na heretyka, i wydaje wyrok, skazujący go na 
wygnanie, u tratę czci im ienia. Król wyrok potwier­
dza i poleca wykonanie jego Kmicie, a jednak cała 
szlachta tali była przesiąknięta duchem na ówczas 
reformy i taką opieką, niema' tryumfem, otaczała 
ciągle OrzechowsKiego, że Km ita ani mógł pomy­
śleć o wykonaniu wyroku.

Znowu na sejmie piotrkowskim 1552 roku 
wytacza się sprawa Orzechowskiego i jest powodem 
do formalnego procesu między biskupami a szla­
chtą i panami świeckimi, n.echcącemi uznać sądo­
wniczej władzy biskupiej. Król August przychy­
lił się na sironę bisKupów, ale też zapewne za 
jego namuwą, biskupi na roi: cały zawiesili swoje 
sądownictwo i nadwerężyli tem władze swoją nie­
słychanie. Udzielono przytem Orzechowskiemu roz­
grzeszenia n !1 rok jeden, t. j. do ostatecznego roz­
strzygnięcia Siolicy apostolskiej.

' Ale rozgrzeszenie papiezkie nie nadchodziło i 
Orzechowski przez kilka la t zostawał w nadzwy­
czaj przykrym stanie zawieszenia, który gt_ doty­
kał w tem, co mu było najdtoższego, to Jes*i w 
żonie i dzieciach. Dopiero na synodzie w_un ’aw- 
skim 1559 nastąpiło dtugo upragnione pouczenie
sie Orzechowskiego z kościołem. , .__

’ Odetchnął, zdawało mu się, 
odrodził się w dawno już ;liezn^D' „ a rr„"' 
i bezpieczeństwie. I oto nagie jeo  ̂ , , ■!"
szych dla kościoła s z e r m u j
najgorliwszym i najzacieklejszy . a oli-
cyzum liieć lab amich swojego życia poświęca 
Orzechowski ną geomienr kacerstwa, System po­

lityczny, postawiony przezeń y owym czasie, 8 k tó ­
ry przetrwał dwr następne wieki, i dzisiaj jeszcze 
ma swoich wyznawców, polega na twierdzeniu, ze 
Rolska stoi tylko na katolicyzmie. Potrzeba .dodać, 
że Orzecnowski. pragęąi i ruski kościół z nwiliać- 
stweni księży przyjąć na łono katolickiego ko­
ścioła

Tak nam przedstawia p. K ubala, na m opy  
ścisłych badań swoich,, postać OrzechowsaLfSty Nie­
pewny i chwiejny reformator z poczjrtką, ośmielony 
potem zachętą powszechną* Umie przepisy kościel­
ne, pod koniec zaś życia staje sią najsilniejszym 
filarem katolicyzmu w Polsce.

Dzieło p. Kuoali odznacza się ńuSk )n{ łą cha 
rakterystyką wynrowadzanycb na sonę  ms wyczną 
osób, jako też głębokością oog.ądów, które kupiąc 
się i wiążąc się z sobą w sciśd)'1 , n : urnach roz­
prawy historycznej trąbą :z»sam na jasnM ci przed­
stawienia. Tę głębokóść poglądów musimy pod­
nieść szczególnie p r i f  lozważąmn wzajemnego, nie­
przychylnego stosunku kościołów wschodniego i 
rzymskiego zarówny jaK przy ocenie politycznego 
systemu Orzechowskiego, k oiegc doniosłość autor 
upatruje u tom, ża według oweg% systethu nie do 
kościoła ale do samego społeczeństwa należeć ma 
karo: nie i ściganie heiezji.

Autor nie nisał swej rzeczy hismrycznej zwy­
czajnym sposa am monografii, to jest me dał nam 
z początku ogólnego tła  historycznego, na którem  
później wyraz niejby odbijała u umalowane postać 
Orzechowskiego, aie szedł szeregiem prac jego, za 
nic,ą jego działalności i w miarę potrzeby dla ob­
jaśnienia ty fi prac i tej działalności odkryw ał nam
noryzont dziejowy współczesny. Ztąd r^ecz i«go 
traci troebę na organicznem przedstawu&iiu, jiie.  
mniej przeto czyta się z prawdziwem jfyęciem. 
S tyl bu wiem jest żywy ; piękny ą, w e w n ą t r z  za­
lety, wzmiankowane już powyżąj, p o ^ o s z . tę  roz- 

ia (i">eła rzadkiej iah. na.prawe do znaczenia u z '« a  rzacuciej jak  na dziś 
wartości. j_ j
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Nie tylko poufne konferencje u m inistra Gi- 
skry, ale i ekspektoracje niemieckich posłów każą 
wnioskować, że ministerjum ani na chwilę nie za­
trzym a się przed kwestją prawną i „że prawo 
wybierania posłów należy do sejmów", tylko przed­
łoży reformę wyborczą Radzie państwa, skoro 
się przekona, że będzie miało za sobą %  części 
głosów.

O opozycję trosczyć się będzie tylko o tyle, o 
ile ta  miałaby zamiar o p u ś c i ć  R a d ę  p a ń s t w a  
p r z e d  g ł o s o w a n i e m .

Z zagranicy.
W  angielskiej Izbie niższej toczy sie rozpra­

wa nad budżetem m inisterstw a wojny. CardwelL za­
żądał na wydatki powyższe w _ roku bieżącym 12 
milionów 975.000 funt. szt. t. j. o 1,136.900 fnt. 
mniej jak roku zeszłego. Ekonomia zaprowadzona 
wypływa głównie w skutek zaoszczędzenia kosztów 
administracji, bo ilość wojska jest prawie taka sa­
ma. Anglia w każdej chwili może wystawić do 
walki 109.225 żołnierza, a z rezerwą i ochotnika­
mi cyfra ta mogłaby powiększyć się do 375.602.

Francuzki minister robót publicznych, p. Tal- 
houet, utworzył ankietę fachową do zasięgania jej 
zdań w sprawach swego wjdziału. W  poniedzia­
łek Ciało prawodawcze rozpoczęło na nawo swe po­
siedzenia. Lewica w skutek mowy hr. Bismarka 
w rajchstagu w kwestji Badenu, zamierzyła inter­
pelować ministerjum co do polityki zagranicznej. 
Thiers, t i k  silnie nienawidzony przez były rząd a 
dziś już będący łącznikiem między gabinetem a o- 
pozycją, u siłiw ał odwieść lewicę od wniesienia tej 
interpelacji, jako wywołującej wiele drażliwych 
kwestyj, których wytaczauie ministerjum uważa za 
szkodliwe i nie będące na czasie.

Monitor ogłasza w jednym z ostatnich nume­
rów pismo swego współpracownika, p. Leona Heckis- 
sy, który uzyskawszy pozwolenie odwidzenia wię­
źniów, znajdujących się w areszcie przy ulicy „la 
Santó", a schwytanych podczas zaburzeń lutowych, 
lnb aresztowanych skutkiem odkrycia związku z 
Mazzinistami, opisuje obszernie swoją wizytę i roz­
mowy z więźniami.

Z listu  p. Heckissa dowiadujemy się, że w 
lutym  policja uwięziła za przestępstwa polityczne 
491 osób. W  tej liczbie 8 kobiet, 6 jednak na­
tychm iast zostało wypuszczonych a 2 za udział w 
stawianiu barykad i okrzyki burzliwe skazano na 
areszt kilkodniowy. Z ogólnej liczby uwięzionych 
pozostało pod śledztwem tylko 74 osób, na których 
cięży zarzut należenia do spisku — resztę po wię­
kszej części uwolniono zupełnie, lub na drobne 
kary zasądzono. Oskarżeni o współudział w związ­
ku tajnym, mającym na celu zmianę obecnego rzą­
du, są to po większej części socjaliści, należący do 
różnych warstw społeczeństwa.

Redaktor Monitora w piśmie swem oświadcza, 
cytując w większej części słowa więźniów, że wszy­
scy bez wyjątku aresztowani, oddają pochwały stra­
ży więziennej za jej troskliwość i pieczę co do 
wszelkich potrzeb i wygód, ale wszyscy również 
bez wyjątku, wyrażają swój żal do rządu za opie­
szałość w prowadzeniu śledztwa. Niektórzy bo­
wiem z więźniów mieli mimo kilkutygodniowego 
zamknięcia nie być przesłuchiwani, a czują się nie­
winnymi czynionych im zarzutów. Mają wszelkie 
prawo wypowiadać swe oburzenie dla rządu.

Gazzette de tribunaux i Journal Officiel odpo­
wiadając na zarzuty M onitora, stara się ułagodzić 
opinię publiczną zaprzeczeniem podanej przez p. Hec­
kissa wiadomości. Nota policji w powyższych dzien­
nikach zamieszczona twierdzi, że wszyscy więźnio­
wie byli powoływani do śledztwa, niektórzy jednak 
odmówili swej odpowiedzi na zadawane im zapyta­
nia, chcąc tern wyrazić, że nie uznają rządów N a­
poleona.

W  braku nowin większej doniosłości uwaga o- 
gółu obecnie zwróconą jest na sprawy soboru. Ti­
mes podaje dwa listy hr. Daru, pisane w ubiegłym 
miesiącu do jednego z biskupów francuzkich ba­
wiących obecnie w Rzymie, których treść jest zgo­
dną z wiadomością przez nas pozawczoraj podaną 
a zaczerpniętą z dziennika Le łra n c a is , półurzędowe- 
go organu m inistra spraw zagranicznych, o wysła­
nej przez hr. Daru depeszy, żądającej, aby „zasią- 
gano zdania rządu francuzkiego w kwestjach roz­
bieranych na soborze a mających pewną doniosłość 
polityczną." Listy te o wiele wcześniej pisane, 
są właśnie zapowiedzią, rzec by można, owej 
depeszy.

W  pierwszym liście minister spraw zagrani­
cznych pisze: „Nie można łudzić się, aby pozosta­
wienie naszej załogi (w Rzymie) było możebnem 
nazajutrz po dniu, w którym nieomylność papieża o- 
głoszoną będzie jako dogmat.... To wywoła wzbu­
rzenie nieprzezwyciężone w opinii mieszkańców 
Francji, któremu niepodobna będzie nie uledz..."

W  liście nieco później pisanym, hr. Daru mó­
wi: „Obawiam się, aby większość soboru nie chcia­
ła  nadużywać swej przewagi, idąc ze zbyt żarliwem 
uniesieniem do swych celów. Namiętności religijne 
są o wiele więcej trudne do powściągania jak po­
lityczne".

W  dalszym ciągu listu wyraża on radość z u- 
siłowań opozycji, powstałej w łonie obradujących 
ojców kościoła i oświadcza, że przez p. Banneville 
przedstawił Antonellemu całą nagą prawdę i oba­
wę o zniszczenie harmonii dziś istniejącej między 
Francją a Rzymem. „Uprzedziłem kardynała, mó­
wiąc, że nie przestanę i na przyszłość jeszcze przed­
stawiać niebezpiecznej owej pozycji, w jakiej się 
on postawił i nas za scbą pociąga; nie sądzę je ­
dnak, aby moje przedstawienia były usłuchane, tam 
się nie rozumuje, ale daje porywać namiętnościom 
chwili. Jeżeli jednak mniejszość zyska na czasie, 
zrobi najwięcej z tego to, co zrobić można w tej 
chwili." Kończy zaś list swój oświadczeniem, że 
Syllabus i uznanie nieomylności papieża kompro­
m itują tylko kościół, któremu on dobra życzy, a 
wzmagającej się od pewnego czasu partji "rewolu­
cyjnej dodają siły i ją  uzuchwalają.

Jednocześnie Memoriał diplom atięui podaje treść 
odpowiedzi, przesłanej przez kardynała Antonellego 
kanclerzowi państwa austrjackiego, na uczynione 
przedstawienia. Kardynał w sposób wielce umie­

jętny i zręczny przedstawia, że sprawy, jakiemi so ­
bór zajmuje się, są czysto wewnętrznej natury i 
wyłącznie dotyczą kościoła, który nie zamyśla wca­
le prowadzić walki dla uzyskania supremacji nad 
państwami.

Z powyższego okazuje się, że rządy interesują 
się sprawami soboru, a wynikłe tam  spory nie mo­
gą przejść mimo ich uwagi. Rzecz to naturalna. 
To, co się dzieje w Rzymie wśród duchowieństwa, 
w części odbić się musi w społeczności całej — a 
że Zachód i tak oddawna znajduje się pod groźbą 
przewrotów społecznych, bo jest niejako podmino­
wany przez kwestję socjalną, swary przeto ducho­
wieństwa, a więcej jeszcze uchwały soboru, sprze­
czne z potrzebami i wymaganiami chwili obecnej 
łatwo mogą zrodzić silne wzburzenie i sprowadzić 
sm utną katastrofę, którą uchylić jest dla rządów 
rzeczą obowiązku.

Ultramontanie niechętnie jednak wiuzą owe 
mięszanie się niektórych gabinetów Europy do 
sprawy przez nich kierowanej. Widzimy to z dzien­
nika Unita Cattolica, ich organu, który mówi : „Zda­
je się, iż niewątpliwą dziś jest rzeczą, że A ustrja 
i Francja pisały coś do Rzymu względem orzpczeń 
soboru powszechnego. Oba te cesarstwa niczego nie 
lękają się ze strony massonerji, socjalizmu, rewo­
lucji, ale skoroby ojcowie W atykanu ogłosili uro­
czyście wiarę katolicką i nieomylność papieża, m )- 
żnaby obawiać się, by nie runęły dwie wielkie mo­
narchie Austrji i Francji. Protestują więc obecnie 
w imię sprawy publicznej, a ich protestacjo ró­
wnoważą twierdzeniu, że katolicyzm, w całej swej 
prawdzie, w całej pełni nauki przeciwnym jest 
społecznemu porządkowi............... “

W  chwili, gdy rządy interweniują w sprawach 
soboru, duchowieństwo całe, a zwłaszcza francuskie, 
szereguje się w dwa przeciwne sobie obozy. Ksiądz 
Gratry i Dupanloup jest tu rzuconą kością niezgo­
dy. Potępienie paryzkiego akademika przez stras- 
burgskiego biskupa dziś już zostaje popartem przez 
trzech innych biskupów, ale w zamian za to znów 
biskup Montpellier, wypowiada swe oburzenie bi­
skupowi z Laval za jego lis t i zyskuje zaraz popar­
cie kilku innych dostojników kościoła.

Ultramontanie więc, chcąc dobra kościoła, dzia­
łają tylko na jego szkodę i niekorzyść, dowodem 
czego oprócz wielu jest i sprawa Ormian wscho­
dnich, wyznania katolickiego. Przed kilku dniami 
podaliśmy o tern wiadomość, a dziś ją uzupełnia­
my. Ormianie, wyznawcy religii katolickiej, mieli 
oddawna prawo wybierania swych kapłanów i inne 
w duchu autonomicznym przywileje. Hassoun, pa- 
trjarcha tychże, oddany duszą i sercem ultramon- 
tanom, w ciągu lat 30, stopniowo starał się odebrać 
swoim współwyznawcom posiadane prerogatywy, 
aby tern zwiększyć swą władzę, a pośrednio i sto­
licy apostolskiej. To wywołało rozdrażnienie ludno­
ści, które tlejąc oddawna, bo od la t wielu, doszło 
do szczytu w uroczystości Oczyszczenia M atki Bo­
skiej dnia 14. lutego.

W  dniu tym  miał mszę celebrować Arakelion, 
zastępca patrjarchy, bawiącego obecnie w Rzymie. 
Umiarkowańsi widząc na co się zanosi, radzili mu, 
aby dal pokój celebrze, ale Arakelion radę odrzu­
cił. a dla bezpieczeństwa żądał od władzy opieki. 
400 przeto policjantów i 60 uzbrojonych żandar­
mów przybyło przed kościół św. Jana. Oprócz te­
go minister policji wydał rozporządzenie, w któ- 
rem pod groźbą surowej kary, zabronił „głośnej 
modlitwy i niewłaściwego hałasu."

Podczas nabożeństwa zgromadzeni zachowali 
spokój, ale w chwili rozpoczęcia modłów za pa- 
trjarchę, wyszli z kościoła. Następnie udali się do 
Ali baszy z proźbą o protekcję i wyznaczenie im 
kościoła do modlitwy. W ielki wezyr odpowiedział 
delegacji, że Porta zostawia wszelką swobodę su­
mienia swym poddanym, a więc gotową jest także 
do uwzględnienia przedstawionych żądań.

Jednocześnie oburzeni Ormianie zebrawszy się 
na naradę, napisali do papieża protest przeciwko 
nadużyciom swego patrjarchy. W  odpowiedź na to 
jeden z kardynałów, w imieniu papieża, energiczną 
przesłał odprawę z groźbą, że jeżeli „nieposłuszni 
nie powrócą do porządku i nie zechcą przyznać w 
osobie patrjarchy reprezentanta ogólnego, to Ojciec 
św. postąpi z nimi wedłng praw." To w konie- 
cznem następstwie musiało wywrzeć jak najgorszy 
wpływ na strofowanych i skłoniło ich do odszcze- 
pienia się.

Korespondencje Gaiety Narodowej.
W iedeń d. 8. marca.

( 0 )  Z ła wiara Niemców usiłuje napiętnować gło­
sowanie naszej delegacji przeciwko ustawie o podat­
ku zarobkowym jako niekonsekwencję. Otóż w ypadam i 
skonstatować jeszcze raz, i i  delegacja postąpiła w 
tym względzie bardzo logicznie. Żądała ona bowiem, 
aby opodatkowanie poczynało się od 600  złr. dochodu 
czystego, Niemcy tę  poprawkę odrzucili, uchwalając 
natom iast, aby podatek p łacił każdy, kto ma chociażby 
tylko 40 0  złr. dochodu, więc oczywiście, iż za taką 
ustawą reprezentanci nasi nie mogli przecież głosować, 
jakkolwiek ma ona tę zaletę, że zabezpieczy kontry- 
huentów od samowoli organów finansowych. Obszernioj 
wyłożyłem te  motywa już przed kilku dniami, a dziś 
nadmieniam tylko o tern po raz wtóry, aby nie zo­
stawić bez odpowiedzi tendencyjnych fałszów, jak ie  w 
te j kwestji puszcza w kurs tu tejsze dziennikarstwo.

N a dzisiejszem posiedzeniu uchwalili niemieccy 
deputowani w trzeciem czytaniu ustawę o uregulowa­
niu szupaśnictwa. Dr. Grocholski założył p ro test p rze­
ciwko tej uchwale, ponieważ nakłada ona ciężary na 
pojedyńcze kraje, o czem wedle ustaw obowiązujących, 
mogą stanowić tylko sejmy krajowe.

W  dłuższej przemowie uzasadniał potem h r. Pe- 
trino wniosek swój, aby zaw arte w rezolucji galicyj­
skiej żądania, rozciągnąć na wszystkie prowincje pań­
stwa W niosek tan odrzucono ; powstali za nim oprócz 
Bukowińezyków jeszcze tylko Słowieńcy i kilku posłów 
niemieckich i  większych posiadłości (hr. Taaffe także). 
Były wieści, że Słowieńcy opuszczą ra jchsra t ua wy­
padek, gdyby wniosek ten upadł zaraz przy pierw- 
szem czytaniu, pokazało się, że wieści te  były  mylne, 
bo Słowieńcy zostali. Polacy głosowali przeciwko wnio­
skowi br. Petriny, jakkolwiek najzupełniej podzielają 
jego  opinię, że tylko przez nadanie pojedyńczym kra­

jom autonomii odpow iedniej, może A ustrja dójść do 
potęgi.

Sejm galicyjski ściśle określił granicę żądań swo­
ich, i gdyby inne sejmy krajowe równie wyraźnie wy­
powiedziały, czego im brakuje do swobodnego rozwoju, 
niezawodnie Polacy nie odmówiliby temu przyjaznego 
poparcia. Żaduą m iarą nie mogli oni je d n a k 'd la  dogo­
dzenia fantazji I r .  P etriny  dać wotum swego za wnio­
skiem, aby ra jchsra t stanow ił o tem , co pojedyńczym 
krajom potrzeba, kiedy z natu ry  rzeczy, powołane są 
do tego odnośne sejmy. Gdyby Czesi byli w rajebsra- 
cie, z pewnością byliby tak  samo jak  Polacy nie po­
zwolili na takie pogwałcenie naturalnych praw  s e j­
mów, jakiego domagał się wniosek Petriny.

Dziś rozdano posłom przedłożenie rządowa?, doty­
czące koncesjonowania liuii kolejowej ze Lwowa przez 
Stryj i Skolo ku węgierskiej granicy, z odnogą ze S try ­
ja  do jakiegoś punktu kolei czerniowieckiej —  do k tó ­
rego, uie j e s i  jeszcze ustanowiono. Z oduośnego pro­
jektu  ustawodawczego i motywów jego, wyjmuję na­
stępujące szczegóły o tej spraw ie:

Celem wybudowania tej liuii, je s t połączenie wę­
gierskiej sieci kolejowej z liniam i moskiewskiemi. W ę­
gierskie ministerstwo porozumiało się już bowiem z 
austrjaclnem, że budowa drogi żelaznej z Muukacza ku 
galicyjskiej granicy pod Tarnawką, ma być równocze­
śnie rozpoczętą z budową linii sfryjskiej. Tym sposo­
bem zostałyby koleje węgierskie bezpośrednio skomu­
nikowano z moskiewską granicą w W ołoczyskach, do­
kąd rząd tam tejszy ma niechybnie przeprowadzić kolej 
żelazną w krótce. W przedłożeniu rządowem, z k tó re­
go czerpię szczogóły, je s t także mowa o widokach zbu­
dowania wkrótce kolei ze Lwowa przez Żółkiew ku 
granicy Królestwa pod Tom aszow em , zkąd ta  droga 
dalej pociągnie się przez Zamość, K rasuystaw  i Lublin 
do Lukowa na Podlasiu, gdzie jest stacja kolei W ar­
szaw sko-Torespolskiej.

Od granicy węgierskiej począwszy byłaby pierw ­
sza stacja w' Tarnawce, dalej: Sławsko, Tucbla, H rebe- 
nów, Skolo, Synowódzko, Lubieńce, H urno i S try j. 
Ze S try ja zboczy lin ia  przez Ruduilci do Drohobycza, 
a ztam tąd pójdzie już w prost do Lwowa, dotykając 
Szczerca i N awarji. W  Beskidach będzie przekopany 
tunel w -długości 600  sążni. Najwyższy stosunek 
spadku w yrosi 1 : 74 , najniższy 1 : 600  sążni. D łu­
gość tej <5 rogi wynosić ma od granicy  węgierskiej do 
Stryja 1 0 -93, a zo S try ja  do Lwowa 10 mil —  razem 
20-93 mil. Koszta budowy tej linii zaprelimmowane 
są na 6 1 7 .917  złr. za każdą milę, a urządzenie, t .  j . 
wozy, lokomotywy i t. p. potrzeby obliczone są na 
68 .000  złr. w przecięciu na milę. Budowa ma być 
ukończoną w trzech latach.

Oo dc linii mającej łączyć S tryj z lcoloją Czer- 
niowieeką nie ma w przedłużeniu rządowem żadnych 
szczegółów, bo jak  nadmieniłem kiorur.ek je j nie jest 
jeszcze ostatecznie nakreślony.

Inżynierowie rządowi orzekli, iż koszta budowy 
tej drogi, mianowicie części je j ,  mającej przerzynać 
Beskid będą tak wysokie, iż aby włożony kap ita ł mógł 
się rentować, należy zabezpieczyć tej kolei dochód w 
wysokości najmniej 5 2 .0 0 0  złr. na milę. Ponieważ ta 
linia nietylko dla widoków handlowych, ale i ze wzglę­
dów strategicznych je s t dla państw a konioczną, więc 
m inister handlu zgodził się na tę  propozycję inżynierów, 
aby zagw aiantować je j dochód 5 2 .0 0 0  zlr. za milę. 
Gdy odnośny elaborat przedłożono m inistrowi finan­
sów do zaopiniowania, wykreślił dr. B restel ze swego 
Siandpunk, u  wychodząc, z cyfry gwarancyjnej 1 0 .000  
złr. nie patrząc, co tam  piszą inżynierowie. Zachodzi 
wiec teraz pytanie, cz.y parlam ent stanie w te j spra­
wie po stronie fachowych rzeczoznawców, czy po s tro ­
nie m inistra skarbu? W  ostatnim  wypadku musiałby 
rząd budować tę kolej sam (w myśl a rt. I. projektu 
rządowego), bo trudno, aby wobec takich warunków 
znalazło się jakie pryw atne stowarzyszenie do tego 
interesu.

Przedłożenie niniejsze przekazanem  zostanie wraz 
z inuemi wnioskami tego rodzaju osobnej komisji ko­
munikacyjnej, mającej być w ybraną na najbliższem po­
siedzeniu. Najbliższe posiodzenie odbędzie się zaś w 
piątek.

Czynności Rady państwa.
Posiedzenie kom isji rezolucyjnej z d.

7. marca.
Obecni ministrowie Hasner i G i skra. Przed­

miotem rozpraw jest punkt 3 . lit. e rezolucji gali­
cyjskiej.

R e c h b a u e r :  Na początku naszych obrad 
postawiłem wniosek, abyśmy przystąpili do głoso­
wania aż wtedy, kiedy rząd wypowie nam swoje 
zapatrywanie na każdy z osobna punkt rezolucji. 
To dotychczas nie nastąpiło, stawiam zatem dal­
szy wniosek, abyśmy od powyższego wniosku od­
stąpili, i gdyby na to przystała komisja, przedło­
żyłbym projekt do ustawy, a ewentualnie wniosek 
do rezolucji komisyjnej. —  P e r g e r  K u  r a n d a  
i T i n t i  oświadczają, że ponieważ dotychczasowe 
rozprawy nad każdym pojedynczym punktem były 
do objaśnienia się konieczne i w tym  względzie 
nawet niebezowocne, trzeba się trzymać dotychcza­
sowego trybu rozpraw, a zatem komisja niech przy­
stąpi do punktn 3. lit. e. —  G r o c h o l s k i m i  
C z e r k a w s k i  oświadczają się za wnioskiem 
Rechbauera, mianowicie podnosi Czerkawski, że se­
sja potrwa już tylko krótko, że komisja obraduje 
już od pięciu tygodni, a jeszcze nie ma rezultatu, 
byłoby zatem do życzenia, aby tryb załatwiania 
rezolucji zmieniono.

Kilku członków eświadcza, żo chcieliby oba- 
czyć projekt Rechbauera i ewentualną jego rezolu­
cję, co też Rechbauer spełnia. —  T r e ś ć  t e g o  
p r o j e k t u  jest następująca-:

Do zakresu działania sejmu galicyjskiego na­
leżą: a) ustawodawstwo względem urządzania Izb 
handlowych; b) ustawodawstwo o kasach oszczę­
dności, zakładach kredytowych i asekuracyjnych, 
tudzież banków, z wyjątkiem banków wydających 
banknoty; c) ustawodawstwo we wszystkich gałę­
ziach publicznego i prywatnego wychowania i 
względem wszystkich zakładów naukowych, które 
nie są założone i utrzymywane przez państwo;
d) ustawodawstwo policyjne, o ile nie odnosi sic 
do przedmiotów powszechnego kodeksu karnego;
e) ustawodawstwo względem organizacji polity­
cznych władz administracyjnych; f) ustawodaw­

stwo gminne bez ograniczenia ogólnych praw oby­
wateli państwa.

Dalej ma być orzeczouem, że kopalnie soli i 
żupy solno tylko za przyzwoleniem sejmu galicyj­
skiego mogą być sprzedane lub onerowane ;

że Galicja otrzyma osobny samoistny senat 
przy najwyższym trybunale w W iedniu:

że sejm wybiera zo swego grona 38 delegatów 
do Rady państwa, a sposób ich wyborów określi 
ustawa krajowa;

że gdyby liczba członków Izby niższej Rady 
państwa była o 203 pomnożoną, będzie odpoww- 
dnio także liczba delegatów sejmu galicyjskiego 
powiększoną;

że w razie, gdyby sejm galicyjski odmówił 
wyboru do Rady państwa i po rozwiązaniu ouego 
odmowa dalej trw ała, zaprowadzoną będzie także i 
w Galicji obowiązująca dla reszty krajów ustawa o 
wyborach bezpośreduich.

We wszystkich sprawach, które nic są za­
strzeżone Radzie państwa, a zatem nie należą do 
egzekutywy rządu centralnego, przyznaje się Gali­
cji tak p ul względem władzy prawodawczej jak wy­
konawczej najzupełniejsza autonomia.

DR uporania się z sprawami krajowemi sesja 
sejmu galicyjskiego ma co roku trwać przynajmniej 
trzy miesiące.

Do sprawowania samorządu pod względem o- 
światy, publicznego bezpieczeństwa i kultury k ra­
jowej, Galicja otrzyma własny rząd krajowy, na 
którego czele stoi odpowiedzialny sejmowi galicyj­
skiemu namiestnik, przez rząd centralny propono­
wany, a przez cesarza mianowany.

Galicja otrzymuje osobnego m inistra krajowe­
go, który będzie czlm kiem  Rady ministrów i Ra­
dzie państwa odpowiedzialnym.

W szystkie ak ta rządowe cesarza, dotyczące 
spraw krajowych, muszą być kontrasygnowane przez 
namiestnika. Ustawy krajowe jednak muszą być 
kontrasygnowane przez m inistra krajowego, po roz- 
trząśnięciu ich przez Radę ministrów.

Namiestnik odpowiedzialny jest za przeprowa­
dzenie ustaw, a do przeprowadzenia aktów rządo­
wych sejm galicyjski otrzyma pewną sumę do dy­
spozycji.

Taka je s t treść projektu Rechhauerowskiego. 
Na wypadek, gdyby komisja, a odnośnie Rada pań­
stwa nie przyjęła tego projektu, wnosi R e ch  h a u- 
e r  następującą rezolucję :

„Wysoka Izba raczy uchwalić :
„Odnośnie do w niosku, przez sejm galicyjski 

na posiedzeniu z d. 24. września 1868 uchwalone­
go, a w Izbie posłów przez p. Grocholskiego do 
konstytucyjnego traktowania przedłożonego —  o- 
świa*dcza się Izba posłów gotową, pod oznaczonemi 
poniżej warunkami zezwolić, aby postanowienia u- 
staw państwowych zasadniczych z d. 21 . grudnia 
1867, odnoszących się do spraw wszystkim kra­
jom wspólnych, tudzież państwowej ustawy zasadni­
czej o reprezentacji państwowej — które to usta­
wy zasadnicze są nieustającą podwaliną konstytu­
cyjną prawno-polityczną tego królestwa do ogółu 
państwa —  dlategoż królestwa zmienione były jak 
następuje:

1 . Poniżej oznaczone, w edług §. 11. pań 
stwewej ustaw y zasadniczej z d. 21. g rudn ia  1867 
do zakresu R ady państw a należące spraw y.

2. W zyw a się rz ą d , aby Izbie posłów-, za­
wierający te zmiany pro jek t do ustawy, wtedy do 
konstytucyjnego trak tow ania  przedłożył, skór') 
sejm galicy jsk i co do m ającej się mu udzielić 
wyżwspom nianej rezolucji itej Izby u chw ali, że 
ustaw ę państw ow ą, w obrębie tej rezolucji m a­
ją c ą  przyjść do skutku  . uzna za fundam entalną 
ustaw ę królestw a G alic ji,i takow ą do galicyj­
skiego sta tu tu  k rajow ego z dnia 26. lutego 186L 
jako część składow ą wcieli."

P r z y  g l o s o w a n i u  odrzucono w niosek 
R e c h b a u e ra , aby odstąpić od dotychczasowego 
sposobu traktow ania rezolucji galicyjskiej, a w /iąć  
pod obrady p ro jek t przedłożony, — uchwalono 
je d n a k , tak  projekt ja k  i rezolucję R echbauera 
podać do druku i rozdać między członków.

(Dok. nast.) 
Posiedzenie kom isji dalmackiej z dnia

4. marca. (Dokończenie.)
M inister obrony krajowej, jen. W a g n e r  oświad­

cza, że fmp. Rodicz zaproponował cesarzowi zmianę 
ustawy landworzyckiej, i żo w m inisterjum  wojny u- 
ehwalono przeprowadzić ustawę tę  z pewnemi zmiana­
mi, na co też p rzysta ła  Rada ministrów.

G i s k r  a odczytuje instrukcje, jak ie  dano jenera­
łom Auerspergowi i Rodiczowi, tudzież całą korespon­
dencję i telegram y między A uerspergiem , Rodiczem i 
prezydentem ministrów.

(Podajemy to posiedzenie według najobszerniej­
szego sprawozdania, jakie  podała Wiener Zig. Inne 
pisma wiedeńskie zbyt krótko podają to posiedzenie. 
N a dwa pierwsze pytania hr. Spiegla ministrowie ża­
dnej nie dali odpow iedzi, na  trzecie odpowiedział p . 
Giskra później. P . r.)

W zględem instrukeyj danych obu jenerałom , nie 
robiono w komisji żadnej uwagi.

S c h  i n d 1 e r : Trudno mi spam iętać wszystko, co 
tu  odczytano, a przecie trzeba koniecznie być infor­
mowanym o tem, o czem wypada sąd wydać. W  ra ­
porcie uderza mnie przytoczona mowa 70  letniego 
wójta do fmp. Rodicza, tak wykończona, jak  gdyby ją  
wprost przepisano z Sallustjusza. Nie powiadam, jako­
by ta  mowa zawierała fałsze, ale nie mogę tej okoli­
czności pominąć, bo wydaje mi się, jakoby tę mowę 
poprawiono przy ogłoszeniu, słyszę w niej bowiem a- 
pologię powstania zam iast wyrazów poddania się. W no­
szę zatem, aby wszystkie odczytano tu  akta albo zło­
żono na ten stół albo wydrukowano, tak , iżby każdy 
poseł mógł je  przejrzeć.

G i s k r a !  J a  zaś usilnie pragnę, aby wniosku 
tego zaniechano, a to dla późniejszych następstw . Na 
każdy sposób trzeba do tego uchwały Rady ministrów 
i pozwolenia cesarza ! —  S c h i n d l e r :  J a  nie w ąt­
pię, że pozwolenie nadejdzie, skoro ogłoszono bez 
przeszkody memorjały tak  większości jak  mniejszości 
ministrów.

T i n t i  zapytuje Giskrę, czy i pospolitych zbro­
dniarzy amnestjonowano. G i s k r a  odpowiada, żo nie 
amnostjouowano. K t i r a n d a  jeszcze raz recytuje 
wzrlędem mających się dać Dalmacji subwencyj, mia­
nowicie czy pozwolono mieszkańcom środki na odbudo­
wanie demów. (Giskra nie odpowiada; p. r.)
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f e k e n e :  O ile zrozumiałem, Rada m inistrów  i 
m inisterjum  wojny uchwaliły przeprowadzić ustawę 
landwerzycką z pewuemi zmianami. Pytam  więc : czy 
fmp. Rndicz swego czasu przyrzekł na w łasną rękę 
zastanowienie przeprow alzeuia ustawy landwerzyckiej V 
(i i s k r a :  Tak nie jes t. Ale rozumie się samo przoz- 
s ię , że w obecnej chwili przeprowadzenie je s t uiepo- 
dohnem, albowiem wszystkie księgi z m etrykam i i in ­
ne, do rekrutacji się odnoszące, zostały zniesione.

K e c h b a u e r :  J a  już sobie wyrobiłem zdanie
0 tej sprawie i postawię dotyczący w n iise k . przedtem 
jednak chciałbym  zapytać m inisterjum , a mianowicie : 
czy obawy, jakie nam iestuik (wówczas jon. Wagner) 
Przesiał prezydentowi ministrów (wówczas lir. Taalle), 
Podane zostały do wiadomości Rady ministrów V G i- 
s k r a :  Podniosłem już na tranem  z poprzednich po­
siedzeń, że o zagrażającem  pow stan iu , które jednak 
^tedy jeszcze nie wybuchło , rozprawiani" na Radzić" 
ministrów d. 3. października.

R e c h b a u e r :  Pytam  dalej : kto to zarządził, 
śe jenerała  W agiieralndw JfJno, mimo że usługi jego 
Pochwalono; że tosamo zrobiono później z jenerałom  
Auerspergiem , i że następnie wysłano kom isarza cy­
wilnego, mimo żo zewsząd chwalono jen. A uersperga ? 
W reszcie: dlaczego starostę powiatowego, F ranza, prze­
niesiono za karę, chociaż i jem u zawsze posyłano po­
chwały ? G i s k r a :  Komendą wojskową iozporządza 
naczelnik wojskowy1 ̂ m onarcha). Z zawieszeniem w 
Powiecie K otarskim  rządów cywilnych, przeszły oułJ  
naturalnie na mianowanego przez cesarza dowódzcę 
wojskowego.

S c h i n d l e r :  Dlaczego odwołano jen. W aguo- 
r a ? G i s k r a :  O dw ołanego  z K otaru, b> obawiano 
się wybuchu powstania i na innych miejscach Dalma­
cji- Odwołanie zresztą opiewało w formie najzaszczy- 
tniejszej. Za mianowaniem fmp. Rodicza na nam iestni- 
Wa, nie mogłem w Radzie ministrów7 przemawiać i 
dlatego na komisarza cywilnego zaproponowałem p. 
Flucka, który już służył w Dalmacji, zna kraj i lud/.:* 
Więc był szczególnie uzdolnionym do objęcia tej posa­
dy. (W  r, 1848 Wygwizdano p. Flucka w Zadarze ;
P- r.) s tarosty  powiatowego, F ranza, nie przeniesjouo 
za karę, tylko cywilny komisarz, p. PTuck, otrzym ał 
rozkaz użyć F ranza  do . stosownej dla niego posady 
(Przeniesiono go do innego powiatu —  w Dalmacji ; 
P. r.)

R e c h b a u e r  konstatuje, że m ianowania Auors- 
Perga i Rodicza nastąpiły bez udziału w tem mini­
strów. S c h i n d l e r  py ta : jak  się W s ta ło , że jen. 
Filipowicza i W agnera mianowano nam iestnikam i za 
Wpływem m inistra spraw wewnętrznych, a inaczej było 
Przy Rodiczu? G i s k r a :  Rodicz nie jest szefem po- 
hycznym, tylko dowódzcą wojskowym, a tych rniano- 
'an ie  przysłużą N ajj. Panu. —  S c h i n d l e r :  Myli

Slę pan m inister, ho ces. rozporządzenie z dnia 25 . 
Października 1869  wyraźnie powiada, że całą władzę 
Wykonawczą w powiecie K otarskim  w zakresie polity­
cznym i cywilnej administracji z przywilejem samoi­
stnego je j sprawowania, powierza się dowódżcy sil 
Wojskowych. Rzecz zatem  jasna, ze wojskowy dowódz- 
ęa powiatn kotarskiegn sprawował urząd namiestniczy
1 każdy inny urzędnik był od tego wyklucżouy.

R e c h b a u e r :  Czy spowodowane powstaniem ko­
szta uważane są za wydatek wspólny, czy tylko za. 
Przediirawskiy G i s k r a :  Toczą się w tej sprawie 
rokowania, ale obustronnie uznano" * ten  wydatek za 
Wspólny.

R e c h b a u e r .  Zaprowadzenie stanu wyjątkowe­
go uznają za usprawiedliwione, gdyż środki zwyczajne, 
me byłyby w ystarczyły; trzeba jednak zważać, że wy­
wołania czynnego oporu można było ominąć. Gdyby 
P^zy lyskusji nad projektem do ustawy landwerzyckiej 
stosunki p0wiat u K otarskiego były tak  dokładnie zna­
ne jak  dzisiaj ; to prawdopodobnie już wtedy porobionoby 
W USiaiTi# .landwerzyckiej wyjątki, któreby zadośćnczy- 
n iły żądaniom ludności (Lubnsza i delegaci polscy u- 
pomu di o to Racię państw a —  ale napróżno ; p. r.) 
Gdyby nadto w czas uwzględnił obawy namie­
stnika, nie byłoby przeprowadzenie ustawy landw erzy­
ckiej napotkało na przeszkody. Nie mogę po­
chwalić Pos^Pow ania rządu ani ciągłych zmian w do- 

, Wództwie- v -awiam zatem  wniosek następujący:
„Komisja Wynurzając swoje przekonanie, że przy 

Wczesneit 1 ó°kładnem zbadaniu i słusznem uwzglę- 
dnienin faktycznym  stosunków, tudzież przy odpowie­
dniej oględności, można było zapohiedz smutnym wy- 
Padkom dalmat k un —  oświadcza , że zarządzony ces. 
o po rządzen iem  z d. 25 . października 1869  1. 162 
stan wyjątkowy uznaje wprawdzie wobec wybuchłego 
“Poru Krwawe r° , rzeciw ustawie za usprawiedliwiony, 

-'itw ierdza takowy, wszelako nie może postępowania 
rz&du przed w) Lachem powstania i pod względem usu- 
^ c i a  jego, bynajmniej uznać za odpowiednie.“
, G i s k r a :  Fmp. W agnera odwołano do Zadaru
R ljego, że v loszcie Dalmacji spokój zdawał się być 

4 sżnnym. Odwołanie jen. Auersperga zdawało się 
; ' e,go czasu ze względów wojskowych potrzebnem . 

minister spraw _ zagranicznych jak  i m inister 
'r y oświadczyli sl? za pacyfikacją, z powodu, że 

^ t e i e n i e  powstania przemocą byłoby wielkich kosztów 
Z a g a ł o  i kilka miesięcy potrwało.
D R e c h  h a n o r : 8Ko: j [uż przygotowania ku prze- 
, d^adzeniu ustawy landwerzyckiej napotkały na opór 

Zfiha było być ostrożnym i postanowić odroczenie
^Prowadzenia.

o- 1 a p e n n a : Zwracam uwagę, że okolice , które 
cz> ł y  spokojnemi, zadowoliły się ustnem i przyrze­
kł") ‘“ te- Krywoszanie j ak (fftedy tak i dzisiaj żądają 
U in /^ a n ia  systemu m ilic ji który wszakże jest wielką 
Sz °g°dnością. Muszę tu  jeszcze raz podnieść, że pierw- 
gą,.naPady na wojsko wydarzyły się pod Ledenicam i, 
Wia,  Przecie.ż nie było aui jednego do landwery obo-

P.- ■ ftP , i  # : J a  nie mogę się zgo( ze zdaniami 
tw0łz^ a u b r a .  Sąd 0 wypadkach można sobie było u- 
la od ft.^JPiero po wypadkach, a tyin> którzy są zda- 
Wym. ł ( w ni, je s t to rzecz trudniejsza, jak  miejsco- 
niem ?ncesyj niepodobna było robić, i mojem zda- 
k ifh / t> , Je za granicami kraju  jest taksamo obowiąz- 
którypu °. Czyóców jak  reszty mieszkańców państwa, 
isto^ig aksamo jak  ich je s t dobra. Zdanie m -jn 0 
sie' ift ^'"'Wstania i jego zakończeniu zachowuję dla 
na5te: n. File było powodu ani jenerała  "Wagnera ani 
P;icyfik lL" '6uerata  Auersperga odwoływać. Co Się tyczy 

w W ydar,^ '"  .dowiadujemy się z g az0t , że mimo niej 
, gorcy napady. Dzisiaj m ów ią, że to Czaruo-

G • ro powiedzą, że Bokkezyńcy.
Pierwsza8 P r ' broni postępowania br. Taaffego, gdyż 

sprawozdanie, wspominające o wielkiem wzbu-

rzenui nadeszło do W iednia dopieró”  z końcem w rze­
śnia, a zatem zawarte we wniosku Rechbauera wotum 
nagany uważa za niedostatecznie motywowane.

G r o c h o l s k i :  Zdaje mi się, że komisja o-
tr/.ymału dość wyjaśnień do urobienia sobie sądu. Zga­
dzam sio z posłom Ltechbauorom, że stan  wyjątkowy 
jes t usprawiedliwiony. Czyli zaś słuszność je s t po stro ­
nic p. Lubuszy, do którego (i rząd się podobno przy­
chyla, tj . że powstanie zostało tylko ustaw ą landw e- 
rzycką wywołane, czy też po stronie p. Lapenny, k tó­
ry upatruje w powstaniu ruch słowiański —  rząd na 
każdy sposób nie w ybrał drugi stosownej, rząd nic nie 
zrobił, a przecież rząd winien przowidywać nadcho­
dzące wypadki, i w razio danym umieć zapohiedz ; ta  
zaś rząd ani nic nie p rzew id z ia ł, aui też nie zapo­
b iegł. W niosłem zatem także wniosolc, żo rząd nie zro­
biwszy nic ku odwróceniu powstania , uchybił swemu 
obowiązkowi. W  pacyfikacji nie mogę dopatrzyć pon i­
żenia godności 1 państw a ; amucstjonowanie kilku­
se t w lasuych poddanych, jes t sprawą zupeł­
nie wewnętrzną, k tóra nic nio obchodzi zagran icę*  
Y1 o z drugiej strouy nio mogę oszczędzić rządowi je -  
duego zarzutitj a t$,: że  z a r z ą d  p r o w i a c y j  o d ­
d a j e  w rę i !o  o b c y c h  u r z e  d ' n i k ó  w, nie znających 
k ra ju ,,ijak  to się w^aśliio wydarzyło podobno w Dal 
macji. S tarosta powiatowy Franz, może hyc bardzo 
zdolnym urzędnik iem , ale mo znal stosunków kraju , 
coby urzędnikowi krajowcowi nie było się wydarzyło.

G i s k r a :  S tarosta powi stówy F ranz, służył p rzez . 
20  la t w Dalmacji. (A przecież me zua języka lu ­
du ! p. r *'

Po te j uwadze m in istra  zamknięto posiedzenie.

K r o n i k  a .

P roces Dobrzańskiego przeciw pp. La­
m owi i !t(‘w akow iczow i zakończył siG1 wczoraj. 
Przez poniedziałek i wtorek toczyły sie ostateczne 
wnioski tak zaskarżenia, jak i obrony. Mówił naj- 
pierwej dr. W&lski w poniedziałek od godz. 9 rano 
do lszej a popołudniu od f> do 7mej wieczór. Po­
tem p. Lam. We wtorek dr.Jekeles od godz. 9 
do 11 bronił obżałowanych. Odpowiedział obydwom 
dr. M liski, mówiąc od 11 do lszej i od 4 do 5tej. 
W  końcu zabierali °ios obrońca i obwałowani: 
Ur. Jekeles, Rewakowicz i Lam. AYczoraj rano 
sąd postawił cztery pytania Dwa pierwsze odno­
siły się do pierwszego inkryminowanego artykułu, 
w którym  ogólnikowo Dziennik Polski zarzuca wy­
dawnictwu Gozety Narodowej, iż w r. 1867 opiera­
ło się na innym subwencyjnym funduszu, jak obe­
cnie. W drugich dwóch pytaniach objęte było za­
żalenie z powodu drugiego artykułu inkryminowa­
nego. Dr. W olski żądał postawienia innych pytań, 
dr, Jekdes zaś zniósłszy się z obżałowanymi, bro­
nił pytań, przez sąd postawionych, zgadzając się z 
niemi w zupełności. Sąd żądaniu dr. Wolskiego 
odmówił. Poczein przewodniczący sądu streściwszy 
cały przebieg rozpraw, zadał pytania sądowi przy­
sięgłych.

Sąd przysięgłych obrał przewodniczącym kon- 
syliarza pensjonowanego i radnego miasta Lwowa, 
p. Śląskiego, ; po trzygodzinnej naradzie następu­
jącą na te  p y ta n ia  dal odpow iedź :

Na pytanie 1. i ’ 2. czyli oskarżony p. Henryk 
Rewakowicz winnym jest, że ustępem artykułu: 
„Sprawy krajowe" na pierwszej stronicy nr. 42  
ih .  Pol. z dnia 12. listopada 1669 umieszczonego, 
począwszy od słów „mniemamy że" aż do słów 
„jak wówczas." —  (Mniemamy, że gdzby wydawni­
ctwo Gazety Narodowej opierało się dziś n a  ty m  
s a m y m  funduszu subwencyjnym, który jej w j \  
1865 otwierał oczy na agitacje moskiewskie, i czy­
nił ją  tak baczną w tym  kierunku, to ks. Naumo- 
wicz wydawałby się jej takim  samym księdzem 
Naumowiczem, Besida rusko - sławiańskaja  we Lwo­
wie taką samą Besidą, ^ak wówczas) fałszywie ob­
winiał Jana Dobrzańskiego przez znamiona, do- nie­
go odnoszące się, o jaki nieuczciwy lub taki czyn 
nieobyczajny, któryby go w opinii publicznej pogar­
dliwym uczynić lub poni/yć mógł?

Padło 7 głosów t a k ,  5 n i e .  A że do uzna­
nia winy trzeba */3 głosów, to jest 8, więc winą, 
obżałowanych upada.

Na pytanie 3 i 4. Czyli oskarżony p. Henryk 
Rewakowicz, wobec przytoczonych przez niego i J a ­
na Lama przy głównej rozprawie do zestawienia 
dowodu prawdy okoliczności, stał się winnym, że u- 
stepem artykułu „Sprawy krajowe" na pierwszej stro­
nicy nr. 70 Dz. Pol. z dnia 10. grudnia 1869. 
r. umieszczonego, począwszy od słów: „pókiż to 
człowiek" aż do słów „gdzie był on i jego pa­
tronowie" (Pókiż to człowiek, który s ta l i  stoi 
na żołdzie wszystkich koteryj politycznych, wszy­
stkich przedsiębiorstw przemysłowych, kolei żelaz­
nych, banków i nowozawiązanych spółek, człowiek, 
któremu sprzedajność dOKumentaini i świadkami u- 
dowodnić można, będzie się ośmielał w podobny 
sposób czernić i bezcześcić ludzi zacnych i niepo­
szlakowanych? Jakiem to prawem waży się tw ier­
dzić pan Jan  Dobrzański, że obóz narodowy przy 
wyborach lwowskich był tylko tam, gdzie był on 
i jego patronowie?) —  fałszywie obwiniał Jana Do­
brzańskiego o jaki nieuczciwy łub taki czyn nieo­
byczajny, któryby go w opinii publicznej pogardli­
wym czynić lub poniżyć mógł?

Padło 11 głosów t a k ,  1 głos n i e .
Poczem sąd ogłosił wyrok winy i wezwał o- 

brońcę, ażeby postawił wniosek kary na pp. Lama 
i Rewakowicza.

Dr. "Wolski zażądał najniższego możliwego 
wymiaru kary na pana Rewakowicza, a surowsze­
go na pana Lama. Lecz w ciągu rozprawy nad 
tym wnioskiem nieobecny oskarżyciel Jan Dobrzań­
ski, dowiedziawszy się o tym  w niosku, upoważnił 
Dr. "Wolskiego żądania najniższego możliwego wy­
miaru kary i dla pana Lama, i w myśl tego upo­
ważnienia zmienił dr. Wolski swój pierwotny 
wniosek.

Poczem sad ogłosił, że wyrok kary ogłoszony 
będzie o godzinie 6ej wieczorem.

O godzinie 6ej ogłosił sąd wyrok, skazujący 
na podstawie orzeczenia sądu przysięgłych pp. La­
ma i Rewakowicza każdego na 14 dni aresztu i na 
poniesienie kosztów procesu. Skazani zgłaszają za­
żalenie o nieważność.

— ł t i  m iuw iin in . Prezydjum c. k. krajowej dyrekcji 
skarbowej galicyjskiej nadało posadę prowizorycznego kon- 
cypisty II . klasy przy prokuratorji skarbowej we Lwo­
wie, praktykantowi konceptowemu dr Stanisławowi Zbo­
rowskiemu.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie nadał opróżnioną po­
sadę adjunkta sądowego przy sądzie obwodowym w Rze­
szowie z roczną płacą 900 złr. w. a. adjunktowi c. k. sądu 
powiatowego w Jaśle, Walentemu Trzmielowi.

— P o ż a r .  Dnia 4. b. m. zgorzał w Winnikach pod 
Lwowem młyn wodny, należący do tamtejszej fabryk, ty to­
niu, przyczem spaliło się przeszło 100 cetnarów tytoniu. 
Ogień wszczął się w m tjn ie, prawdopodobnie w skutek 
tarcia kamienia młyńskiego o gódź lub inny kawałek że­
laza. który zapewne wpadł tam przypadkiem. Szkoda wy­
nosi' 500 złr. (?)

— \ n  p o sied zen ia  Towarzystwa technicznego, które 
się odbędzie dnia 11. b. m. oprócz odczytu profesora Strze­
leckiego, będzie miał odczyt także p. Schneider o statui św. 
Jaua^pod względem artystyczno-bistorycznej wartości jej i 
ważności restauracji tego pomnika.

4" Dnia 5. marca b. r. zmarł w majątku swoim w 
Kaźmierzu pow. kaliskim, były żołnierz jazdy poznańskiej 
z r. 1831., poseł w Izbie panów na sejm berliński, znako­
mity agronom lir. M aciej M ie lżyń sk i. Wielkopolska 
straciła w osobie zmarłego jednego z najznakomitszych o- 
bywateli, czynnego w różnych gałęziach pracy organicznej, 
którą podejmował jako najpraktyczniejszą i najzbawien- 
niejszą dla prowincji, wystawionej na ciągłe ciosy i parcie 
żywiołu germańskiego.

— D zien n ik a  L ite ra c k ie g o  nr. 9. zawiera: Pamię­
tnik Eryka Lasoty, podał dr. W. Zakrzewski; Prze ouazona, 
w iem  p. El...'£; i Pani Kasztelanowa Trocka , pamiętnik B. 
Sasa; Hazardy, powieśćj p. W. Łozińskiego ; Recenzje (lite­
ratura zagraniczna) p. W. D-B; Niebieskie okulary, nowe­
la z niemiorRego Hacklaendera; Przewodnik; Ogłoszenia 
księgarskie.

— S p ro sto w a n ie . Podając' wiadomość o smutnym 
wypadku ęiężkiego skaleczenia ks. SzwedzicKiego, w chwili 
wyjścia dziennika osoba zdająca się być najlepiej poinfor­
mowaną, doniosła nam, iż ksiądz Szwedzicki w skutek cięż­
kich poraniea głowy życie zakończył. Spieszymy sprosto­
wać niniejsze doniesienie, gdyż ks. Szwedzicki ma się dziś 
znacznie lepiej i przy troskliwej opiece lekarskiej przetrwał 
iuż kryzis.

(iospodarslw o, przem ysł i handel.
— N ow e zn aczk i stem p low e- Z końcem marca wy­

chodzą z użycia dotychczasowe znaczki stęplowe, tak iż u- 
życie onych po dniu 31. marca równać się będzie nieostęplo- 
waniu i może ściągnąć karę, tak jak za akta niestęplowane. 
Niespotrzebowane znaczki stęplowe zamieniane będą bez­
płatnie w ciągu kwietnia, maja i czerwca na nowe znaczki 
w właściwych urzędach. Pozostają tylko w użyciu znaczki 
stęplowe do gazet na 1 i 2 cnt. Nowe znaczki stęplowe 
wydane będą na centów : '/■>, 1, 2, 3, 4, 5, 7, 10, 12, 15, 
■J5, :(«. 50, 00, 75 i 00, i.a zii. . 1, 2, 2 ‘/j , 3, 4, 5,. 6, 7 
10, 12;-15 i 20 ; dalej znaczki od ogłoszeń na 1 i 2 cnt. i 
znaczki kalendarzowe na 6 centów.

K onkurs na obsadzenie posad przy dyrekcji policji 
lwowskiej, mianowicie : Posady aktuarjusza I. klasy z ro­
czną płacą t>50 złr. i dwóch aktuarjuszów H. klasy z ro­
czną płacą 550 złr. Termin do końca marca na ręce dyre­
ktora policji. Tym razem wyjątkowo mogą być uwzględnie­
ni także kandydaci nieposiadający nauk prawniczych, któ­
rzy udowodnią w inny sposób dostateczną kwalifikację do 
posady aktuarjusza.

W ie d e ń  dnia 8. marca. ( R z e p a k  i o l e j  r z e p a ­
k o wy . )  Przychylne usposobienie w handlu temi artyku­
łami utrzymuje się ciągle mimo, że w ostatnich tygodniach 
obrót wcale się nie powiększył w stosunku do ubiegłego 
miesiąca. Sprzedano oleju rzepakowego n —800 cetnarów po 
31.75 wraz z beczką, w sprzedaży szczegółowej po 32.50 bez 
beczki. Na terminatkę marcową przystano na 31.50. N ater- 
mina jesienno więcej było kupców jak sprzedających, za­
mówiono około 1500 do 2000 cetn. po 26.50 za cetnar, a 
przeszło 1000 cetn. po 27 złr. Popyt za rzepakiem bardzo 
ożywiony, a mianowicie pewien tntejszy pierwszorzędny in­
stytut bankowy skrzętnie zamawia dla zagranicy towar ze 
zbiorów przyszłych pod jesień. Sprzedano 500( mierzyć z 
terminem dostawy w sierpniu po 13 złr. mierzyca przezna­
czonych dla Niemiec północnych.

Ostatnie wiadomości.'
Z Wiednia nam donoszą, że ministe’" spiaw 

wewnętrznych i policji silnie się interesował wy­
padkiem procesu Jana Dobrzańskiego przeciw Dzień- 
nikovń Polskiemu, a mianowicie przeciw Lamowi i 
Rewakowiczowi. Otrzymywał od szefa tutejszego Na­
miestnictwa relacje o przebiegu rozprawy i zapew­
ne wczoraj otrzymać m usiał wiadomość o wyroku.

Zkąd takie zainteresowanie ? Czy o osobę 
Dobrzańskiego, lub o osobę p. Lama ma chodziło?

Donoszą z Czerniowiec pod dniem 8. b. m., 
że tamtejszemu mostowi na kolei dotychczas żadne 
nie zagraża niebezpieczeństwo.

lagesblatt donosi, że koło polskie i frakcja 
Rechbauera zdecydowane były głosować za odesła­
niem wuiosku br. Petriny do Wydziału rezolucyj- 
nego, lecz zrażone mową Petriny, przeciw Polakom 
wymieizoną, zmieniło koło polskie swe postano­
wienie i głosowało przeciw. Pozawczoraj i wczoraj 
naradzali się Słowieńcy i Bukowińczycy, czy mają 
ustąpić z Rady państwa.

N . fr. Presse zaprzeczyła wiadomości o zajściu 
między Plenerem a delegacją w sprawie ustawy 
o podatku zarobkowym i koucesyj kolejowych. Tag- 
blatt zaś stanowczo jej odpowiada, iż wiadomość 
jego jest najorawdziwsza i ma zupełną słuszność, 
bo i my mamy tę wiadomość z wiarygodnego, kom­
petentnego źródła.

Z W iedn.a donoszą, że w zględem  wJrir L1 (u 
wojska z Dalmacji nie ma jeszcze rozP°“
rządzen ia . Aż d) dalszego pozostanie w K otarze  ca­
ła brygada. Nie wiadomo jeszcze kto ę zie na­
stępcą Auersperga, który nag li o uwolnienie go; 
Jest w toku nowa akcja ugodowa z przywódzcami 
czeskimi, których, udzia ł ma byc zapewniony (?) 
Książę Lobkovic pośredniczy u feudalnej szlachty.

W  sprawie otrutego Lngera udaje się komisja z 
W iednia do Gracu

P r m e  donosi z Kotaru, że pod koniec lutego 
dowiedział się rząd austrjacki o zmowie kilkunastu 
około Lutonicy zamieszkałych ckrześciauskich gmiu, 
żeby napaść na obóz turecki i wrzucić Turitów do 
morza. Rząd austrjacki zarządził w skutek tego 
gęsty kordon wojskowy, a Turcy oszańcowall się 
jak najsilniej dla wytrzymania uapadu.

D aenn ik  Diario donosi, iż dnia 2. b. m p (ja­
wiła się w okolicy Płiks w prowincji Tarragouy 
szajka karlistów pod przewodnictwem Ranoua skła­
dająca się ze 150 ludzi, którą m iał ścigać oddział 
milicji miejskiej.

Według telegramu do Togblattu  pod dniem 8 . 
bm. nadesłanego z Rzymu, sto dwudziestu bisku­
pów podpisało protest przeciw nowonarzuconemu 
porządkowi traktow ania spraw na soborze.

Telegramy „Gazety Narodowej:“
W iedeń 10. marca. W Wydziale a- 

dresowym toczyły się rozprawy nad sprawą 
dalmacką. Większość W ydziału okazu,e skłon­
ność, do dania nagany postępowaniu rządu w 
tej sprawie. Minister Ghskra zbijał czynione 
zarzuty w mowie, trzy kwadranse trwającej.

P aryż dnia 8. marca. Ciało pra­
wodawcze po oświadczeniu 011ivlera, iż zamie­
rza zaprowadzić zarząd cywilny w Aigierji, 
przeszło do porządku dziennego nad interpe­
lacją, sprawy Aigierji dotyczącą.

Kolonia d. 10. marca. Kalnisćhe Ztg. 
ogłasza dodatkowy rozdział do dekretu o pry­
macie papiezkim, podług którego dodatkowego 
rozdziału, papież w definicjach o rzeczach wia­
ry i moralności nie może się mylić.

K ursa % dnia 9. m arca t&70,
godz. 1. min. 40 popołudniu.

W ied eń . Akcje kredytowe węg. 88 50. Akcje banku
anglo-au-tr. 571—. Anglo węg. 101.50. A'-cie K,'-ola Lu- 
drikJ’ 240.50. Kolej siedmiogrodzka 168.50. Kolej połu­
dniowa 244.80. Kolej alfbldzka 175.75. Kolej" państwowa 
390.—. E.olej lwowsko - czemiowiei H  206.50 Kniej węg. 
półn.-wsch. 165.—. Kolej północna 215.25. Kolej Rudolfa 
164.75. Kolej węg. wschodnia 96.75. Galicyjskie i bligacje 
indemnizacyjne 7o.80. Losy 1864 r 119.75. Kolej Nadcisuń- 
ka 245.50. Usposobienie mdłe

godz 6. mii. 5. popołudniu.
W ied e ń . Renta austrjacka 6160. Akcje kredyto­

we 282 60. Akcje banku anglo - anstrjackicgr 37( 
Bank obrotowy 113.50. Akcje Karola LnCwi a 241 
Kolej południowa 244.90. Franko-anitr. 119.25. Akcje 
banku bnd. 67.—. Kolej wsc) odnio-pólnocna —.—. Akcje 
banku ludowego 72.75. Kolej Elżbiety 19L.50. Losy 
1860 r. 98.—. Napoleoudor 9.89. Lo iy 186-1 r. —.— 
Bankn jeneraln. — . Tramyay —.—. Usposobienie mdłe- 

F a ry ż . Renta 37 , 74.55. Lombardy 500.—. Amery­
kańskie obligi 153 12

B e-lin . Moskiewskie ba iknoty 7 4 . Akcja b odyte • 
we 154.% Lombardy 134.’/, .  Galicyjska kolej 98.*/.- Rumuń­
ska 71.V, Kolej państwowu 213.*/,. Na Wiedeń 82.%.

Telegrafowany kurs wiedeński
z dnia 9. marca

Renta w papierze • • .  ...........................   .
Renta w s r e b r z e .................................................
Losy z roku 1860 ..................................................
Akcje Banki nar....................................................

„ Towarzyst. k re a na 200 złr. bez dyy,. .
Londyn 10 fnt ozterlingów.................................
Dukat cesarski sztuka ................................  .
Srebro za 100 złr, w. a . ....................  . . .  .

T T 1
złr. | ct.

61 60
7r 30
97 80

726 oo
281 50
124 00

5 82
121 00

Z Izby handlowej i przemysłowej 
C e n n i  k

we Lwowie dnia 9. marca.
I. A k c je  z a  sz ta k ę .

Kolei gal. Kar. Ludwika 
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . . .  
Banki hyp. g. z wpł. 40%
Papierni czerlańskiej 
Galie. Bankn krajow ego .................
II. L is ty  z a s te w n *  ze 100 z łr .
Tow. kred. gal. w. a. 5% . • • •
Tov kred. gal. w. a. 4%  . . • •
Banku bypot. galic. 6% . • • •
Galie, zazradn kred. włościańskiego

111. O b lip i za  100 z tr .
Indemnizacyjne galic.

„ wk Kraków. . . •
ks. Bukowiń. . . . 

Pożyczki głodow. z r. 186C po 7% 
Pie/wjz kol. gal. K. L. I. em. . .

„ „ „ II. em. . . .
„ Lw. C zeri. I. emi.

U» » » -1-1- » • • - 
IV . M o n e ty .

Di kat holenderski ........................
Dukat cesarski . . . . . . . . .
N ap o leo n d o r.................................... -
Pólimperjał ro sy jsk i........................
Rnbel srebrny rosyjski . . .

* papierowy „ . . . • •
Banknoty polskie za 100 złr. po*-
Talar pruski s r e b r n y ....................
Pruskie bilety kasowb . • • • * 
S re b ro  * *

Plącą
w. a.

złr. cnt.

I
241125
206,'/)
104 00
00 00
00 ■JO

§>
s- 86 00
CD 76,00

90:00
U 90 50
oCm
& 74 00
CD nn 00

00 OC
be Ol
00 Ol
00 00
00 00
oo 00

5 72
5 78
9 84

10 o;
1 90
1 50

00 00
• 00 00
, X 82
* 121150

Żądają
w. a.

złr. I ct.

24? 25 
207 50 
106 00 
00*00 
70 00

8G 75 
76 50
90 50
91 00

74 gO ooloo 
00 00 

io: loo ooloo 
00 00 
00)00 
00 00

5 81 
5 85 
9 94 

10 15 
1 96 
1.51 

00 00 
00 iO 

1 83 
122 50

Przyjechali 1 « 0 .
I l o t e l  E u r o p e j s k i  Wilhelm Damask z Krakowa 

Włady-biw K u n a s z e w s k i  z Kutyszc :a. j aTi Komarnicki 
Magierowa, Edmund Łożu sfci z Lipowca, Ksawery Nazare 
wicz z Koiowicy.

H o te . A n g ie ls k i . Bou law hr. Stecki z Środopol- 
ca Józef Bai z Tuliglow, S an is la r Malczewski z Cześnik, 
jahóh Wiktor z bHC.ejpwoli Jakób Link z Plaucza, Emil 

'hierfelder z Limbach (w Saksonii).
p o ie l  G e o r g a  : Stanisław  Chajęck z Pien iak , Hen­

ryk  P io trow ski z Drezna, Tadeusz W iśniew ski z K rystyno- 
pola, Elżbieta księżna Balscbe z Multan ^u d w ik  Kastory 
z  Podhajec.

H o t e l  L a n g a : Robert Harris z Anglii, Robert C 
G ran t z. Anglii, Ludwik Hiibsch z W rocław ia.

Ą a p izd  P o d o l s k i : Limberger ze Strzelisk.
I lo te l  K u h n a : Wincenty Jorzycki z Stanimierz?,

Grzegorz Soclianiewicz z Bursz^yna.
W y je c h a l i  dn te  10 M arei 1870.

Henryk Komarek do Wiednia. Karol Sedlaczek d< 
Wiednia, Rudolf br. Kanne do Tarnopola, W ładysław br 
Rey do Widełek, Kazimierz br. I  rodzicki do Ol ijowa P,->. 
weł br. Tutkę do Prus, THodzimie.z Ci decki do Krakowa 
Teodor Gaydzicz da jkrakowa, Paw 4 Nikorowicz do Hysto 
wa Kamil Rydel do Roszkowa, Wincenty Eminowic/, di 
Krakowa, Zygmunt Rafałowski do Wybianówki, Ignacy Au 
druszowski do Pożycza, Frydryk Renefort do Mos ,vy, Eiui 
Wester do Zolingen, Edward Klimek do Bielska.



GAZETA NARODOWA z dnia 10. Marca 1870.

W  Antykwami
A. GEKGOWICZA

n e  Lwowi e r.r. 178. m., 
je s t do nabycia p>< zniżonej cenie z p rze­

sy łką  pocztową 7.-* 40 et.
Im iotiosiiis poległych  i stra­
conych ofiar powstania z r. 
15.02 1 - 3  1S«3 i 1S64
( I lu s t ro w a n y . 13 rycinami dowódców.

SOOwiadrowe kufy
z  Ż e laznem ! o b rę c z a m i , piwne i wódcza- 
ne. są do nabycia. Alaterjał suchy dębowy 
łupany, robota dobra. C era  za jedno wiadro 
1 zlr. 35 ct. Zam ów irnia będą w najkrót­
szym czasie wykonanp.
1549 1-1 Józef ArgusiYiski

fabryka bednar ka w Jarosław iu.

Podziękow anie.
W imieniu wszystkich członków stow a­

rzyszenia pocztm istrzów  ęnl, o >wodo Koło- 
m yjsltiego , składam najserdeczniejsze po­
dziękow anie panu Gustawowi ILńkow skie- 
m u p rezeso w i tegoż stowarzyszenia za go r­
liwe i bezinteresowne zajroywanie sięnasze- 
mi sprayyami, a w szczególności za położo­
ne zasług i w przeprowadzeniu najwaźniejr 
szego punktu naszej rezolucji: „podwyższa­
nia dotacji pocztm istrzom galic .u 
1554 i-1  D elegat stow. dla obw. kołom.

Cudzoziemka
rodem p Drezna, udzielająca naukę w swo­
im języku ojczystym , frnnćuzkim 'i p oczą t­
ków języka '  ab&ielskiego , poszhkuje 
po W ielkiejnocy miejsca jako  wy­
chowawczyni lub jako  tow arzyszka na wsi. 

O ferty proszę ad resow ać: L. B. 8., p o ­
ste restante Szezerzec. 1558 ł -3

.N akładem  w y d a w n ic tw a  „K ra ju "  
w yszła z drnku jedna z najlepszych p o w ń  ści 

d. I. K raszew skiego :

W
a

1 jest do nabycia w A dm inistracji K ra ju ,  w 
K rakowie, ulica Kanonna r r .  115. Cena 2.

tomów 3 zlr.
D ia prenum eratorów  Kraju, oraz wszel­

kich  czytelni publicznych i stowarzyszeń
2 zlr. 50 ct. 1556 1—3

Poszukuje się
g łó w n eg o  ajenta

w kaidem  mieście do sprzedaży pewnego 
artykn łu  z wielkim pożytkiem . Tenże m o ­
że sobie bardzo łatw o zrobić dochód rocz­
nie 30C0 franków. Listy fratiko D irektor 
der Aliance in Chausdefonds (Szwajcnrja) za 
dołączeniem 2 sgf. w m arkach pocztow ych 
ns frankowaną odpowiedź. 1557 1—2

Drukarnia Pelara
w Rzeszowie, 

poszukuje zdolnych zecerów.
T ylko  ci panow ie, którzy  sobie życzą 

zająć długotrw ałe i spokojne stanow isko , 
zechcą 9 e zgłosić do księgarni Pelara w 
H eeszow ie . _________________ 1553 1—3

ŁęśnUczy E gzam inow any
z  d ługoletn ią p raktyką i dobremi świadec­
tw am i, otrzym a po3tdę w S k a rb ie  S k a fa - 
c k lm . _________ 1559 1 — 2

Ciągnienia łgo kwietnia 1870.
Prom esy im losy kredytowe po 

4 zlr., g łó . w ygrana 200.000 zlr. 
Losy Rudolfa po 17 zlr., g łów na  

w ygrana 20.000 zlr.
Losy S tan isław ow sk ie po 28 zlr. 

głów na wygrana 47.000 zlr..
u Fryd. Schubutha

1560 p—4 we Lwowie w rynku.

1’odziękow anie.
Prezesowi Stow arzyszenia pocztmistrzów 

okręgu galicyjskiej d jre k rji  poczt, p. G u­
stawowi B ańkow skiem u, wyrażamy nir.iej- 
Bztm nssze najszczersze podziękowanie za 
WBzystkie poczynione dotychczas kroki w 
naszej sp raw ie, za roz tropne , energiczne i 
legalne postępow anie, n ireszcie  za trudy i 
p race , które zostały  uwieńczone skutkiem  
pożądanym , t. i. polepszeniem bytu więk- 
Bzej liczby urzędników zawodu pocztow ego.

W iron n i n " pocztm strzów  i ekspedyto­
rów ks. Bukowiny

Fdword Quirsfcld,
1555 1 —1 delepat stow arzys enis. 
iftirctli Jrukiewicz, Henryk Ginsel, Marcin Krat- 

ter, Sabin Lewiński; cztorik. stow

W ie d e ń s k a

Fabryka maszyn do szycia
S I ^ B R K T A ,

ma zaszczyt zawiadomić, źo je s t teraz w 
położeniu, w szystkie u niej poczynione 
zamówienia, znowu wykonać, i polecą ze 
swoich wyrobów jako szczególne :

1 . Fam ilijne maszyny do szycia, dla 
krawców demskich, i tapicerów  po 110 zlr.

2. Maszyny Rococo osobliwie do szy­
cia bielizny po 100 zlr.

3. D la krawfów.ni.eoszacowane. bardzo 
trw ałe maszyny H erkulesow e po 130 zlr.

4. Dla szewców osobliwie dla nauki 
bardzo zręczne maszyny tak  zwane reg i­
mentowe po 130 zlr.

Pisemną gw arancję daje się na 5 lat. 
Niederlage et Comptolr: Wiedeń, Ma 

xyraiUanstrasse nr. 9.
Zlecenia z prowincji za pobraniem  za- 

Ucikowem załatw iają się rychło.

" J E & c ®  m r s m .  •
W  kol r i r ayj skic ra  o p ó ł t o r a  mil i  o i k o ­

p i ,  w na j l eps ze j  g l ebi e . '  z a w i e r a j ą c e :  3u0 
m ó r g .  p o l a  i r n eg o ,  250 Luju p r z e w a ż n i e  
d ę b o we g o ,  p r o p i n a c j a ,  w a p n i a r k a ,  s t s w  z
3.  mł yna mi ,  gorze l ni a ,  kąpie. le s :a r e z a n e  i 
wszelk i e  z a b u d o w a n i a  —  mi esz ka ł ; , e  i g o ­
spo d a rs k i e ,  s ą  z w olnej  r ę k i  do  s pr zeda n ia .

5000 f t a l l ó w  budulcowych je s t 
U C I J U  W  rAwniń?. Horównież do sprze­

dania w tym  m ajątku. 1510 2—3
B liż sza  w ia d o m o ś ć  u p a n a  A. <’■. 

u lic a  W a ło w a  n r . 306, 2. p ię tro .

Do wydzierżawienia
od 24. czerwca 1). r. są w dobrach 

H o r y n ie c  ir>17 2~ -
z przyleglośt-iami w po wiecie citszanowskim

trzy folwarki
sk la d a ą c e  się z C63. morgów i 1301 są łn i 
kw adratow ych ornego p o la , 1.50 morgów 
313 sążni kw adratowych la l i ,  64 m orgów  
181 sążni kw. pastwisk , 2 morgi 838 sążni 
kw. p g ro d u , z go rzeln ią , woiownią , ta rta  
k in u , m łynem , zabudowaniem roieszSalnem 
o 6. pokojach i p o t r z o b D c m i  budynkami go- 
spodarskiem i, oraz z p r a w e m  wy dzierżawia­
nia paszy w wielkopiennyco lasach skaibo- 
wycb, wynoszących razem 2361 m orgów .— 
Ktoby sobie życzył dowiedzieć o bliższych 
ezczpgółach i wchodzić w nk lady , zechce się 
zgłosić pisem nie lub osobiście u właściciela 
tego m ajątku Ludwika ks. Ł . d r i a  Poniń- 
skiego c. k. S tarosty  w Jaw orow ie.

GABETKA INDYJSIIE
(C a n a b is  iiidica)

P łk  G rim ault et t i e  apt. w  P a ry żu .
W szelkie środki aż do dziś używane 

przeciw astmom w jakiej by nie były for­
mie i postaci, m iały za podstaw ę bellado- 
nę, stramouium, nikotynę albo opium. Nie­
dawne doświadczenia dokonane w Niem­
czech, a powtórzone we Francji przekonały, 
że konopie indyjskie z B engalu (canabis 
indica) posiadają w łasności skuteczne do 
zadziwienia przeciw tej słabości, jak  rów ­
nież p rzec iw  k a sz lo m  n erw o w y m , su ­
ch otom  gard lan ym , zakatarzen iu , och ry­
p ło śc i i u tr a c ie ‘g ło su , n ew ra lg io m  tw a ­
rzy  i b ezsen n o śc i. 1019 13—24

D ostać można we Lwowie w aptekach 
pp- Atikolasch.-?, B erlinera i Hackera; w Bro­
dach w aptece p. K ullak i p. Franzos; w 
Rzeszowie w aptece p. Szaltera; w K rako­
wie w aptekach pp. T ranczjńsk iego  i R e­
dy ka, w W iedniu w składach materjnlów 
aptecznych pp. Raabe i R óder.

Ekstrakt mięsny Liebiga
(E itractum  c a r h i s  Liebig)

Wyrób towarzystwa w Ameryce południowej 
Liebig'* Extract of Meat Company, 

którego dobroć i praw dziw ość zaręcza 
pan baron L iebig, 

jest najlepszym  i jedynym  środkiem  
w zm acniającym  dla słabych, osłab io ­
nych rekonw alescentów  i w iekow ych. 
W jednym  fancie tego ekstrak tu  są 
saw arte  w szystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 lontów 
m ięsa wolowego.

T ego ekstrak tn  nadszedł św ieży 
transport w paszkach  kam iennych po 
'/ii V* i Vt ^ n ta  do a p te k i  pod 
„Gwiazdą" 1062 8-7

Piotra Mikolascha we Lwowie.

A  Ogiery: Seret
j e s t  za 200 złr.

Ogier Kolibri
za 150 z łr . na czas stanowienia d > wj na  
jęc ia . Bliższą wiadomość udzieli p . Kostiha 

w Strnaowie. 1491 3 3-

Q .

do mwiwaeiija ale p rxv -  
cłpż prawdziwo.

C3 y? sr  g  i  xx a ,  i  x x  o
2F Ł  z :  O t e l l o  j(„i5l 11.—  li i  

t s e a  c e n .
Nikt na św iacie ti't‘ j-ist w siu.iii} n iśej poszezugó',- 

nioiie zegarki sprzedawać po t -k n izk ‘>ch cenacJi.
Zegarki ze sreln u f li:nsk»ei»o po o ,-ir. .70 cut. Z e­

garki ze z!ula talmi po 1 zlr. ->t) cnt.
Prawdziwy łi::gie!>'vi w ogtiiii [loz.faeaiiy Inli sre ­

brny fhTOiłOiHCtr, z [K!,!Wuj:i.) koperta, ł,ir!:l:i em alj} 
lyryszlalowDiiii sz litk -',fn i, wraz z łaitruszkiem  ze z io ­
ła talmi i z iiierbLouein kosztuje 20 zlr. w najładniej­
szym  lulbrale.

Prawdziwe ?} . ł : eliroHomeU? an gie lsk ie  z jłojetlyń- 
czą k op erta , i sz ii-lkunii krzyslalowem - z łańcus/. 
kieę i i modalioniHsi w szkafiibj 17 złr.

At.gYdskic srebrae ey lim lrow o  ze g a ck l zo szk ie ł­
kami iłrzjS /.tałow eiei. wskazówka initiut, z łańcuszkiem  
medalionem 10 złr.

To same cy llu d row e ze g a rk i, w ogiiiu pozłacane 
z m ccłtaoizniem  tii'xlowym t ' >łr-

Srabrtij w ych w yty  k o tw lezn e , ze szkiełkami krzy- 
szialowem ; i sm ę/y iią  l ‘> zlr.

Srrdime w ych w yty  k o tw ic z n e . : emo:;t->ary bez  
klijf-zykow do nak rłranńt że s /k ie ł-jan iii k rzysz lal owej 
mi, w fłrewuiaoym łu lerale po złr. iii. 8, dO.

Takie s-iiDŁ* zł-M.r po :• lr. li'», 7 j. D>
Z egark i d am sk ie  sr brno ze szki- łkanti krzyszla- 

łow em i, w Hiiiiiuluto a vn» łoiniaco.*, milo piej w ogniu  
złocon e, wraz z łańcuszkiem w lh tera '0 po i ł r .  Ii> i 20 
w najładniejszym ful m ało

Takie same z podwójną kopertą i łańcuszkiem  po 
zlr. 18.

Srebrne ze g a rk i cy lin d r o w e  d a m sk ie  w ogn iu  
złocone po zh-, -j O-

Z ło te  (próby 3.) zeg a rk i d am sk ie  ze sprężoną 
szkó łkami kszyształow eni' po zb- - - i .  *>7.

Z ło te  zeg a rk i w ysad zan e d yam en tu m i ]»o złr. 
•JO, l>». li1)..

Z ło te  rem on toasj' po zlr. G0„ 80 do ino.
Z egark i m  /lu la  tabni. z podwójną kopertą, su- 

wonety ze wskazówką mi m il, szkiełkam i k rzysz lufo w e- 
m i. mecl;a:iizniem z nikła, wraz z praw dziw )m  łat;- 
(Aiszkiem ze złota talm i i m edalionem  w 1'ulerale, w szy ­
stko zn zlr. pi. i 1 7 .

Ł a ń cu szk i z ło te , d ługie i krótkie po z łr . 15, 20, 
3(1, 50 do mo

Ł a ń cu szk i s reb rn e  po złr. 2, 3, •!, 6, do 10. 
Ł a ń cu sz k i z e  z ło ta  ta lm i d ługie i krótkie po 

i ł r .  Kóp, ■2,,'jii. 3.f!o
Na w szyslkia zegar:.i daje s ię  Olctni.) rę-.ojmit^.

J)o c z y te ln ik ó w .
/ a  nadesłaniem -ua!eżM o>ci w gotów ce lub za [o b ra ­
niem pofrztowmii, zalałwiam każde za ruw ionie w 21 
godzinacłi. zaś te kłóroby siy nie podobały zam ieniani 

bez trudności.

P H IL IP  F R O M M
C hroń  F a b r ik a n t  

W ien . B o tl ie n ih iir in s i ra s s c  n r . 9 
naprzeciw  W o Jlze ilc .

Do ł a s k a w e g o  uwzględnienia. .
WszysLliiu moj‘o zegarki sa piorwszi.j jn k ó ifi upra­

ni I.r/-.1 [:, o .iióżu iać od |(U(1.j!ijivoh ()Ośl(.*.'!iii(‘.i>/ycli
W s z y s c y  ci, którzy 'zegarki kupują UD) 

kupić z a m y ś l a j ą  ręczą s ’ę pi-,rw ij do mnie 
u d a ć  p i semnie-

i?

M M M
do wydzierżawienia.

>Y e \Vżl &vn <ll8«U 5 iJj , d tt i o noil odo
Lwowa a ćw ierć mili od gościńca janow ­
skiego , jes t nilęn w rdlug najnowszego sy ­
stemu na sposób am erykański nowo n r/ą  
dzony , o dwóch kam ieniach, z których je ­
den f/anceeki a drugi zwyczajny , o<l Igo  
k w ie tn ia  1870 do w ydzierżawienia, Próby 
m ielenia cdbywać sle będą od 8. do 16, 
marca — Bliższa wiadomość tak o w arun­
kach jak i dodatkach w polu i la k a c h , u 
w łaściciela we Lwowie, Cborążczyna, dom 
K oralnika. nr. 407% !. p ią tro . 1481 3—3

Zamówienia
na pasy do machin

z i i-a n c u s h io j  s k ó r y
z fńbiyki pp. lliihnel , Alanbardt et L'..rnp. 

f.r.-.yjmnin

Arnold Werner
1UH 4 — 1 ( vre L w o w ie .

W  Najnowsza

E A U  B  E  N I L .
Perfuma wzmacniająca nerwy, używana do skrupienia chustki, 

która dla swej nadzwyczaj przyjemnej woni i delikatności od nie­
dawna zrobiła epokę w Paryżu, jest bardzo stosowną jako podarunki 
dla pań. Jedynie prawdziwą dostać można na składzie perfum,

11. M e r e y .  w  W i e d n i u .  W « l ! z e i ! e  12.
W ysyła się na prowincję za zaliczką pocztową, odprzedający 

otrzymują stosowny rabat. isso 3—6

i y  Nader ważne doniesienie! 
d l i t  D a m ,

W sklepie Tadeusza Uziębly
w rynku, w e  Lwowie odbywa się wyprzedaż i 
konfekcyj, materyj wełnianych na suknie, oraz : 

materyj jedwabnych,-po
zadziwiająco nizkicli cenach.
0 F  Wyprzedaż trwać będzie tylko do dnia

1. kwietnia 1870 r. " " l i i i  1485 3 — 3

w yrobów  z barnami Zóptau i Stefana,
w  W iedniu, Leopoldstadt, Fraiizensbriickciistrasse
ma zawsze w zapasie to c z o n e  ru s z to w a n ia  (B autrager) i jest zawsze w możności, 
kużde zamówienie na podobne wyroby u sk u t'cza ić  w p rzesiąka 8 do 14 dn. jak 
najtaniej __________________________________________________  1562 1 6

KANTOR WYMIANY
v .  k .  t s p r a y i Y .  ą c J i c .

a k c y j n e g o  t o i n  h i p o t e c z n e g o
kupuje i sprzedaje mso-t

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

Atis. t tt ó i O B i e s i e e i e
E5. l iin im o , ogrodnik z Paryża, ma 
zaszczyt podać do wiadomości panów 
amatorów, że z powodu wyjazdu zni­
żył znacznie cenę roślin kwitnących 

i drzewek owocowych.

S k ł a d  w e  L w o w i e  w  h o ­
t e l u  C ie o rg e  r . r .  I , jeszcze tyl­
ko na 7 do 8 dni. j/og 2_ 3

IP. H a i iu e .  h o F t i c s d t e u r  d e
StaańM a rhonneur de faire sayoir 
a :\[. Mrs. les amateurs. qu*il fait 
un grand rabais de ses plantes a 
fleur et arbres fruitiers a cause de 

son dtipajd.
Son magasin est a Leinhers1 

h o t e l  CHeorg© Nr. 1 pour 7 a 8 
jours seulement.

w e  I a i  ■« H ie .
ulica W słow a N . 2S8.

T j - y e ś c ie .
V i a  p o n t e  i i s s  > Ne.  3.

" W  S l 5 : l Ł 3 . C l B L O l X

A, leicMti i Spółki
   . • n n  t • -o • -  *  -_________

W i e  dis im. P e s z c i e ,  P r a d z e ,
Elisab tlntp;isse Nr G. D cnkeplafz Nr. R orsn  a*kt Nr <78.

KSaatsenbsirau Marlsbadzie
A lte Burg Nr. 213. lllihlb.ulgasse -Nr. 480.

j e s t  d o  n a b y c i a :

M .  9 S X i  J i  J k

Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu
w polskim , niem ieckim, w ęgierskim  czesk im , w łoskim , rum uńskim , slow ieńskiin  , 
nebrajskim , greckim . an .^ielsk iu , f r a n cu z  ki ni, turechira, cliiii^kim i w ^ ie lu  innych 

językach p a c J i i i g  k tó r y  s ię  b e z p ła tn ie  u d z ie la .
INowy Testam ent oprawny w  płótno ód 12 cnt.
Cała Iłibiia oprawna w  skórze od 60 ent.
Zam ówienia w  w artości zlr. nadsyłają sic franco. 1367 •>—»

W ń S S m m ,
ważne dla ks. proboszczów 

i odsprzedających po prowincjach.
Największy skład prawdziwych 

wiedeńskich świec stearynowych i 
stołowych, funt po §& cnt 1.5511-2

s ja lry c ia  w  skt&sEzie świc© i Eiajslla 11
3 M E .  J E 3 C s L i a f i . l 3 o . o j l 3 . ,

mieszcz. mydlarza przy ulicy Krakowskiej pod nr. 88 .

Ogłoszenie.&
A dm inistracja fundacji hr. S k a rb k a  w ydzierżaw ia dom yaje uuy w M i­

k u łao w ie  na czas od 2 i .  ezerw ta  1870 do 23. czerwca 1871.
Jak o  cenę w yw ohnia  postanaw ia się kw ota 500 zlr. ro c z a ia , ja k o  w a- 

djnm zaś m ają chętni dzierżaw ienia złożyć kwotę 15"/,, od ofiarow anego rzya- 
szu dzierżaw nego. 6 J

OOerty pisemne m ają  być podane <1 > Adm inistr cji centralnej Z akłada
S. p. otam sm w a hr. S karbka  we Lwowie, najdalej do i .  kw ieto ia  1870.

. ta k o w e  rnają być przez oferenta w łasnoręcznie p o d p isa n a , należycie 
opieczętow ane i winna zaw ierać w sobie o św iadczen ie , iż w arunki licytacji 
są Oferentowi dokładnie w iadom e i że się takow ym  zupełnie poddaje.

W arunki licytacji pizejrzeć można w kancelarji Adm inistracji fundacji 
lir. S karbka we Lwowie, jako też  w Zarządzie dóbr D rohow yża.

Niżej ceny w yw ołania o b r ty  przyjm ow ane nie becU.
________ Lwów dnia 20, lutego 1870. '  “ 1504 $ — 3

p w ś w i a d c r ą ^ i t i e .
Ho pana J.  <«. P opp,

p rn k ły c z u e g o  d e n ty s ty  w  W ie d n iu . S ta d t ,  l lo g n c rg a s s e  Nr. 2 
. . . . .  K annila in . 2o. października 1869.
hinwjszem upraszam pana. przysłać mi jak najprędzej ywicżu partie  a n n te ry iio -  

w e j w o d y  d o  u s t i ro ś lin n e g o  p ro s z k u  do  zębów -.'
S k u t ą  leezdic/e. ja k iś  spraw ia A uateryr o *'a wuda do ust, przyozyniaja się z d h -  

czue ho jej rozj>o"Szeehnienia, i mugę pana zaw iidom ić, że oiltiiernm ze wszech stri n 
wiadumuŚL-i o dejbrych rezultatach te j/e , a to przeeiw słaluiś- iom ust. a i ąwet przeciw 
gw ałt wnym bolom z bów, w których wypadkach inne podobne środki nie sku tko­
wał; . —■ Zapas mój już się kończy-, zatem oczekuję now eg > transportu.

Z p o w a ż a n i e m
II. «J. voti A bon, hantLI t twa/ów.

S K Ł A D Y
W e  L w o w ie : apteka dr. chemii TytiisH Zarzyckiego, npt. p;>. P. M ikolascha, A 
Berlinera, Ebenbergern, i Zygmunt-, Huckera, handel p. Kiciu i wdowy, Jskób  t Pipr-Sa 
i p, Bonifacego Stillera. W K ra k o w ie :  pp. Góroeki, J .J a h n ,  L. Feitifru-l,, E. Stuck- 

rnar apt. i J. B attl, N. Redyk ap tek ., Siedlecki ap tekarz  w Czeruiow eaeh. 
n  Bełzie p. liry  mak, w Białej p. Józ K naiu, w Bielaku p- S m  ,o  a p t., w Bóbr- 

ca p. Czarnik ap t., to Bochni p. N iedzielski 1 Konst. Solik, w Brodach p. F r. Gomoliń 
ski apt.,to Brzelanach p. Zminkowski apt. i p. B. ‘Fadonbeeht, w Buczaczu p. Kedcei. 
w Chrzanowie p. Sporysz ap t., w Czerwowcach p. A lth syn ap t i Ig, Sehnirch p. Ró­
żański i p. R intzinger, w Dobromilu p. A. G rotow ski a p t., w Dolinie p. j .  1 raunfęllner 
apt,., w Drohobyczy pp. K leczkowski i Rossnheim  ap t., w Dynowie p. M. K onieeki, w 
Frysztaku p. N. Lów, to Grybowie p. Muszyński, w Jaworowie p. Lachowicz ap t., w Jaro 
slawiu p. Bogusz ap t., u> Jazłowcu p . J .  E. W.lczed apt.. w Kimpolungu B. Sommer; w Ko­
łomyi p. Różański Max. Nowicki i p. S:doruwiez apt., w Krośnie K rzysztoforski, w Krynicy 
p. M. N itribitt apt., w Lutowiskach p. M. Konieeki, w I,ip„iku p. Sommerfeld apt., w Ma- 
nasterzyskach p . Lipschiitz, w Nowym Largu p. S. L aur, w Nowym Sączu p. K ośterki iwiczo- 
wa wdowa i Ig. Garan, w Polskiej Ostrawie p. C. W eber apt., w Przemyślu p. G-ajdeczka 
i Syn, p, K ozłow ski i p. Machulski, w Przeworsku p. Janissew aKi apt,., w Radowcaah p- 
B. Tńicbmann i p. F . Zink apt.,_to Rawie p, Jan  Distl apt., w Rozwadowie p. M are­
cki, w Rzeszowie B. J. Seha:ter i Syn, w Samborze p. Krie<seGen a p t, p. R iedl a p t..
p. A. Kramer i p. Rusenheim , w Sanoku p. j  J rtklieza wdowa, i p. Ii. B nrth , »  5er«
de  p I. Sómmer i J .  D empniak. w Stanudefwowńe {»♦ F . Steeher ap t., p A. Bell ap t. 1
p. O. Kopacz, w Stri/ju p. B. K orabergęr apt. 1 P - .J . D. Nussenblatt w Suczawe p
E. Botezat ap t.. w Tarnopolu p. A. Morawetz, p . W. Stachicwicź i o. u . K arm jo, “  
Tarnowie p  W . T . A. W iblogórski i II. Koy. *■ Iw ee  p A Ozyrniański, ,io WaSourieack 
p. Foltin w Zaleszczykach p. K odrębski, w Złoczowie p j ) ,  Eadeacbccht.to Ź iłkw ip . Krzy- 
żf.ucwski.

J f i  PftYYTl Prr.kt. dentysta i w łaściciel przy wilejn
. U #  1  " P i j  w Więdniu, Staijt, Bognergasse
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